
ROK IX . Nr. 30 iJZłO i

SŁOW
W U tlO  Czwartek 6 lut»gii 1930 r.

Redakcja i Administracja, w iln ó  Ad. M ickiewicza 4 otwarta oa  O do 4. Telefony: RedjKcjl 17-82, adm inistracji 228 dra*, 262

PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOWICZU — ul. Szeptyckiego — A. ł  awuk. 
rtli N'A1 JNiL — Bulet Kolejowy.
BKASŁAM — Kalęgarma T- wa „Lot",
DĄBROWICĄ (Polesie) — Księgarnia K. MaHr' sk.es; 
OUKSZTV — Bulet Kolejowi 
't ĘBOKIE — ul. Zamków,*, W. Włodzlmierow 

GRODNO — Księgarnia T -wa „Ruch".
1 'OkODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyńskt. 
IWIENIEC — sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
C.ECK -  8k’.e" „JednoA.- 

L1DA — uL Suwalska .3, S. Matesld.
MOEODECZNO — Księgarnia T-wa .Jtucn*'.

NIEŚWIEŻ — ul. Rulus/.owa, Księgarnia Jazw nskiego . 
NOWOGRÓDEK — Kiosk SL Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch".
OSZMIAN A — Księgarnia Spółdz. Ni ucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
PO STA W Y  — Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej.
SŁON1M —  Księgarnia D. Łabowskiego, ui. Mickiewicza 12 
STO 1 .PC E *— Księga,-nia T -w a „Rucfc",'
ST . ŚV. 1ĘC1ANY —  ul. Rynek 9 N. Turasiejski.
WILLJh A POW IATÓW  A — ul. Mickiewicza 24, E. Juczew ska. 
W ARSZAWA — T-w p Księg. Kol. „Ruch".
W OŁKOW YSK — Księgarnia T -w a „R uch". ,

PRENUMERATA rrkęsięczna z odniesieniem tio domu lub z 
prtes^ika pocztow ą 4 zl„ zagranicę 7 cl. Konto czekowe P K.O. 
Nr. RÓ259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego numeru 20 g i.

Opłata pocztowa uisz.czona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  nie zam ów ionych nb zw raca. Administra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltow y - na s  ronię 2-ej i 3 gr. 40. Z a tekstem  15 groszy. Lurnurżkaty oraz 
nadesłane inilimetr 50 gr. Kronika reklam ow a miimetr 60 gr. W numeraeh świątecznych orazi z, prowincji o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Oglonzanie cyfrow e i tabelaryczne o  50 proc. drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do 
mieisea. Terntiny druku m ogą być przez Adm inistrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowegc 20 groszy.

Malor Dux LKuaniae Wywiad p. Deweya o żydach Polsce:
Pcwracaj’ąc r a i  j e s r c ie  d o  tak  

ak tu a ln ego  d z iś  ODchodu 500-lecia
ig o n u  W . K s. W ito ld a  chcielibyśm y  
na o so b ę  teg o  w ie lk ieg o  napraw dę
sta tysiy  I w o d ia  sp o jr te ć  z  n a szeg o ,
w yłączn ie ty lk o  stan ow isk a  Litw inów , 
iak s ię  d ziś  m ów i, L itw in ów  histo* 
rycznych , k tórym  j ia s ł  są s ied z i z  
K ow na od m aw iają  cz ęsto  m iana praw ­
dziw ych.

N ic p onad to  nie jest tak rzeczy­
w iste. jak p ow ied zen ie  o  W itoldzie:
„N asz  K siąże" .

P op u larn ie  o d zvw a  się  u n as z 
szacu nk iem  o  w . k s . W itold zie „jako
0  bracie Jag ie łły" , lu b  o  „b onaterze  
G runw aldu". D la  n as s ą  to  rzeczy 
o b o ję tn e , m oże  śc iś lt j  m ów iąc d rugo  
rzędne. D la  n as nie to  jest za s łu g ą  
W itolda, że b y ł bratem  Ja g ie łły , lub  
w alczy ł pod G runw aldem , p on iew aż  
Walczył o n  też w  d ziesiątk ach  innych  
b itew — tak sa m o , jak n ie s ą  isto tn e  
rów n ie poDUiarne zarzuty, że  łą c z y ł  
s ię  w pew nym  o k res ie  z Z ak on em  
przeciw ko K rólow i P o lsk i. T o  b y ł z 
jeg o  stron y  w ielki b łą d . O czyw iśc ie  
błęd  ten  m am y m u za z łe , ale nie 
d latego , że  w a iczy ł p rzeciw k o Koro* 
nie P o isk ie j, ty lk o  d latego , że h yl to  
o k res , w którym  W itold  p rze ło ż y ł  
w ła sn e  am bicje i am bicje linji Kiej- 
stu tow iczow  p on ad  in teres Litwy. J;A 
że o so b iśc ie  in teres ten w id zia ł p o  
przeciwnej stron ie, nie w  so ju sz u  z 
zak on em  krzyżackim , J o w c d z i n ajle­
piej, że b v ł 10 krótki o k res , za k o ń ­
czony ry ch ło , b o  już w roku  1392  
u god ą  w  O strow ie  z  Jag ie łłą , której 
to  u god y  W . K siąże  nie z ła m a ł aż  
d o  śm ierci. W so ju sz u  z  P o lsk ą  Wi­
d zia ł W itold  to op arcie, tę  rezerw ę i 
bazę d o  o lb rzym iej akcji ku chw ale  
n iebyw ałej d otych czas Litw y, d o  stw o ­
rzenia z Litwy w ielk iego  Im perjum , 
M ocarstw a trzęsą ceg o  ca łą  p o d ó w cza s  
w sch od n ią  E u rop ą . O so b a  W itolda, 
to  o la  n as u o so b ie n ie  tej w łaśn ie  
Litwy h istorycznej, w ielkiej, tradycyj­
nej.

D z iś  w K ow n ie p rzygo tow u ją  s ię  
d o w sp a n ia łe g o  ob ch od u  500  letniej 
rocznicy zgon u  W itolda. Jest to  jeden  
z rzędu n ielicznych i w ybitnie piąto- 
nicznych pięknych g e s tó w  d zisiejszej  
Republiki K ow ieńsk iej, rew erans w  
kierunku Litwy h istorycznej, id en ty cz­
ny zresztą  z w yw ieszen iem  k cp ji 
G ru n w eld u  w  reprezentacyjnej sa li 
K ow na, z portretam i W ielkich K siążąt
1 K rólów  P o lsk ich  w  oficersk im  „R a. 
R iove“ , z portretem  M ickiew icza w g a ­
binecie m inistra spraw  zagranicznych  
K ow na. N ie ch cem y im  tych id e a łó w  
w ydzierać, ch cem y ty lk o , ażeby o n e  
b y ły  praw dziw em i dla K ow na id eała-  
t n , ch cem y, żeby p od  tym  w zględem  
K ow n o b y ło  k on sek w en tn e i p rze­
sz cz ep ia ło  te Ideały na grunt d z is ie j­
szy . B o  jeżeli im c z ę s to  c o ś  zarzu ca­
m y, to , B ó g  nam  św iad kiem , w  p ierw ­
szym  rzędzie n iek onsekw encję .

N iem a na św iecie dwuch naprawdę  
tak djam etralnie przeciw nych zjaw isk  
jąk m ocarstw ow a  idea W itolda i d z i­
sie jsza  racja stanu R eoubliki L itew ­
skiej. W szczeg ó le  m ożem y  tę, .k a n o ­
n iczną n ieom al, rozb ieżn o ść  w ten  
s p o s ó b  scharakteryzow ać: W itold d la­
teg o  o p iera ł s ię  o  P o lsk ę , źe  chciał 
W ielkiej Litwy — d zisiejsze  K ow n o  
d latego nie chce W ielkiej Litwy, żeby  
s ię  o  P o lsk ę  nie op ierać... .Z a iste  Li­
twa W itoldow a n iem a n ajm n iejszego  
p od ob ień stw a  d o  d zisiejszej republiki 
litew sk iej. M ocarstw ow a idea W itclaa  
sz ła  w kierunku dencjonąiizacji, sk ru ­
szania ‘'separatyzm ów  n acjonalistycz­
nych w im ię JinteiesO w  państw a —  
K ow n o d zis ie jsze  u siłu je  in teres L i­
twy p od p orząd k ow ać i ogran iczać  
w yłączn ie  d c  in teresu  c ia sn eg o  n acjo ­
nalizm u niew ielkiej cząstk i W itoldow e- 
2 o  ^państwa. —  W iiold  |z w y c ię sk o  
Parł na w sch ód  b ud ując ;p ierw szo-  
teędr.ą  w E urop ie o o tęg ę  fi d latego  
gro m ił N iem ców , ażeby sw e zachod-

ty ły  należycie ubezp ieczyć —  dzi­
s ie jsze  K ow n o całym  ciężarem  op iera  
się  o  N em ców  p oniew aż w yrzek ło  
s ię  w szelk ich  aspiracyj w rchodnich .,

G dy Unja H o ro d e lsk a  w  r. 1413  
narzuciła  Litwie przyw ileje specjaln ie  
ty lk o  dla tych  panOw i b ojarów , k tó ­
rzy są  w yzn ania  kato lick iego , —  już  
w  r. 1416  w  im ię  d obra  i ca ło śc i 
sw e g o  państw a u stan aw ia  W itold  
patrjarchat p raw osław n y  w  s N o w o ­
gród k u , k tóry  n iety lk o  napraw ia w  
tym  w zględzie ‘b łęd y  unji H o ro d e l-  
sk iej, ale cem en tu je |w sch o d n ie  k s ię ­
stw a i daje m u p ierw szorzęd n y atut 
d o  ręki w  w alce z M osk w ą  o  p ierw ­
sz e ń stw o  na w sch o d z ie  E u rop y. I zn ow  
m o żem y  p rzy toczyć k lasyczn e p o ró w ­
nanie: d z isie jsza  id eo lo g ja  RepuDlikI 
Litew skiej w  p erspektyw ie idei 'W ito l-  
dow ej, u p od ab n ia  s ię  najbardziej d o  
*ego  c ia sn eg o , żm u d zk ieg o  sep a ra ty ­
zm u , który za  sp raw ą i in trygą Śwl- 
d ryg ie iły , p rze istoczy ł s ię  w  p ow sta  
nie, w  im ię rów n ie ciasnych  idei p le ­
m iennych żm udzkich  i starego  p o g a ń ­
stw a . P ow stan ie  to  w y b u ch ło  w  r. 
1418 , i... nikt inny ty lk o  w ła śn ie  
W ielki W itold krw aw o to  p ow stan ie  
zd u s ił, og n iem  i m ieczem  zm u sił 
Ż m u dź d o  u leg io śc i, a 6 0  g łów n ych  
w od zów  p ow stan ia  k aza ł ściąć, b ąd ź  
sp a lić  na s to s ie . Być m o że  byli! to  
p r z o d k o w ie  d zisiejszych , n ieu b łaga ­
nych sz o w in is tó w  litew so ich ... A le nie  
b ąażm y z ło ś liw i. W o le lib y śm y , ażeby  
duchy tych przez W itolda ściętych  nie 
sta ły  p om ięd zy  nam i w  rok u , który  
to ż  sa m o  K ow n o  m ia n o w a ło  „R okiem  
W itolda" , b o  dla n a s  "W itold, p ow ta ­
rzam y, to  u o so b ie n ie  jednej, wielkiej, 
h istorycznej Litwy.

D z iś  .zw ła szcza , w perspektyw ie  
um ierającego  W ilna i ro zcz ło n k o w a ­
n ej o jczyzn y  n aszej najb liższej, jest  
dla n a s  to  u o so b ie n ie  ji szczegó ln ie  
dropiem . A że m u zarzu cają , ,ż e  b ro ­
niąc s ię  przed za ch ła n n o śc ią  p an ów  
R ady K o ro n n ej, dla u św ietn ien ia  sw e ­
g o  d zie ła  i d ynastji G ed ym in ow iczów , 
za z g o d ą  J a g ie łły  i najprzedniejszych  
p an ów , b o jarów , k n iaziów  i s ila ch ty  
litewskiej chciał w ło ży ć  na sw e  sk ro ­
nie k ró lew sk ą  k o ro n ę, to  przecie czy ­
n ił to  dla d eb ra  L itw y,naszej a n e czyjej 
innej o jczyzn y, i m y, k tórzyśm y  d zie­
dzictw a sw e g o  s ię  nie w yrzekli i p o  su k ­
cesję  w ie lk o k sią żęcą  za w sz e  rękę w y­
ciągać b ed ziem y —  teg o  m u za  z łe

brać n ie m ożem y ... £
W 500  letnią roczn icę zg o n u  W iel­

k iego  K sięcia W itolda, k tóry  s ię  t f i-  
cjalnie m ian ow ał M aior D u x  Lituanie  
uczcim y g o  w  b ied n em , zam ierającem  
W iln ie, m o że  m niej w spanialej n iż w  
K ow nie, ale szczerzej i goręcej, ch oć  
m o że  tych n aszych  ^ głęb ok ich  w ileń- 
:k ich  intencyj nie zrozu m ieją  ani w  
K ow n ie, ani w W arszaw ie ... m .

Eiia tasactiD oa M n n
Kowieński Sąd Okręgowy " o z w a ty ł  

spraw ę b pom ocnika na zeinlka III-go  
rrw  rn Atkoczajtisa I po'icjanta tegoż  
rew iru  D aw idajtisa, osKartonych o 
o p iesza łe  zachow anie się  6 maja 1929 
r- podcza" zam achu na ów czesn ego  
premjera pro! Wolde narasa.

Zeznani* Świadków, Jktórych za w ez­
w ano w liczb ie  7-miu, n aogó ł w ypadły  
dla oskarżonych nrzychyinie. b wiadico- 
w łe—w yżsi urzędnicy policji schniakte- 
ryzow ali ich, >ako pracowników staran­
nych i ; su m ien n jch  w  wykonywaniu  
■wjch obow iązków .

Na niekorzyść oskarżonych sk łid a ł  
jedynie zezn an ie  |jl3-letai „Jakob Baro- 
nas.

Ostatnlem  % kolei zeznaw ały b. adju- 
tant p reirjtra  Woiuen a r a n  ] *p. Wir* 
bickas który jak w iad om o i odczas za ­
machu zosta ł rai liony w  pierś Jego  
zdaniem  podsadni nic są winni, gdyż 
zaraz po s tn a ła c h  aSród spacerując] ch 
po ogrod zie po W i  cm ika i w szyscy  
rzucili się  do d i-w i teatru, w ięc mc 
dziw nego, że UDłv*itia d łuższa ch w ila  
nim poiicianci p rzebili s ię  przez s t ło ­
czona przy drzwiach DublicznoSc

Na zapytanie ery  oprócz adjutan- 
tów  towc żyli prem ierowi agen ci tajnej 
poUc,i, świadek d ał usi i odpow iedź: 
O w szem  uprzednio agenci zw ykle tow ,-■ 
rzyszyli pruf. Waldemarasowi, jednak  
późnie] ochrona znstała zm n.ejszoi.a, <, 
akurat na krótko przed  zam achem  z o ­
stała  zu p ełn ie  urunięta,

P o  półgodzinnej n irad zie  sątt og ła­
sza w y  ok u riew . m i. j^cj. Koszta sądo­
w e  pokrywa skarb państwa’

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Z  DO­
MU DZIECIĄTKA JEZUS!

podajeN O W Y  JORK, 5. 11. Pat. „N ew  York. Jew isch  D a (Iy Bulletia* 
wyw iad z d orad cą finan sow ym  rządu p o lsk ieg o  D ew ey ‘em .

Ż yd zi am erykań scy m u szą  pam iętać —  m ów ił p. D ew ey  —  że  
R zeczp osp o lita  P o lsk a  istn ieje za led w ie  10 lat i że 'n iep od obu a w  tak 
krótkim  sto su n k o w o  czasie  w yrów n ać i zm ienić w sze lk ie  różnice p o g lą d ó w , 
istn iejące w  P o lsc e  w  ciągu  tak w ielu  lat.

Ż ydzi w  P o lsce , jaico część  m iejscow ej lu d n ości, oczy w iśc ie  s ą  ró w ­
n ież dotknięci ob ecn ie  p anu jącą tam  sytuacją  ek on om iczn ą , zw iązan ą  z te m  
żr  p rzem y sł i handel u legają  ob ecn ie  w P o lsc e  reorganizacji w  duchu n o ­
w o czesn y ch  m etod  gosp od arczych .

Pan D ew ey  w y raził przeło nanie, że drobni handlarze Ż ydzi, k tórzy  są  
ob ecn ie elim inow ani z  p rzem ysłu  i handlu w P o lsc e  dzięki reorgan izacji 
p rzem ysłow ej, o trzym ają n ow e m ożliw ośc i i w ch łon ięc i zo s ta n ą  przez n o ­
w y system  ek on om iczn y .

O so b iśc ie  —  m ó w ił p. D ew ey  —  m y ślę , że c ią g łe  skargi 1 w y stą p ie ­
nia d o  rządu zw iązan e z tym  stanem  r i 2czy nie m e g ą  d op row ad zić  d o  prJem iw jeria  a  nie przynależności part>>

............................... ’ ’ ’   ’ ’ ’ ' nej mówiącego. Instrukcja —  jak stw ierdził
p. prem jer -— jest przez redakcję PA T wyko
nyw ana. Co się tyczy ustępu w spraw ozda
niu PA T z onegdiaiszego posiedzenia sejmu

Debata Budżetowa
73»Cśe P osie d ze nie  S ejm u

r P  m arszałek Daszyński zawia
damia Izoę o rezygnacji z urzędu wicemar­
szałka pos. Wożr.iLkicgo i z urzędu sekreta, 
rza Sejmnu pos. Róga.

SPRAW A IN FO R M A tY ) PAT,A.

Z kolei p. m arszałek odczytuje pismo p. 
prezesa Rady Ministrów. W  piśmie tern p. 
prem jer komunikuje, że bezpośrednio po ob 
jęciu szefostw a rządu w ydał redakcji PA'i 
instrukcje, aby spraw ozdania z posiedzeń sej 
mowych robione były objektywnie i aby prze 
mówienia posłów streszczano propocjonai- 
nie, t.j. odpowiednio do faktyczne: długości

w czoraj otacza rolnictwo opieką, bowiem juz 
min. N iezabytowski realizował postulaty roi 
nictwa. Rzad obecny zaś politykę tę  prow a. 
dzi dalej.

Pos. Sae.iger (kl. niem.) dom aga się u- 
dzielenia natychm iastow ej pomocy rolnic:. 
w j „ Uważa, źe przemówienie p. min. Janty 
Połczyńskiego na komisji rolnej w zbudza na 
dzieję aa lepszą przyszłość.

Pos. Czapiński (P P S ) oświadcza, że obec 
ny kryzys r-lniczy jest jednym z objaw ów  po 
wszechnej nadprodukcji kapitalistycznej. W 
naszych srosunkach rolniczych uajw ięks2 em 
ziem je s t rozpiętość cen pomiędzy tern, co 
producent otrzym uje za swój produkt, a tern 
co konsum ent zań płaci. M ówca w yraża żal 
że rząa nie skorzysta! z badań komisji an­
kietowej.

W reszcie mówca uskarża się, że pod w ph 
a dotyczącego przem ówienia pos Kozłowskie 7vem wiadz adm inistracyjnych czynniki oby

_ 1  ‘  1 _   — .1 X . TT ̂  i ̂  1 n ,* Tl n V, 1 . i »/-, urn łillr-l/r 11 -TACŻnjii i,pi i n i ałn n rr n n, -7 n O \ r 1 11go i odpowiedzi posłów Rataja i Dąbskiego, 
to  p. prem jer stwierdził iż zostało ono pottah 
to w in e  objektywnie i skrócone proporcjonal­
nie do spraw ozdania, umies iczonego w  djar 
juszu. Co do kom unikatu radjowego, to  prze 
mow-ienia te nie zostały potraktow ane odpe. 
wiedmo.i

watelskie zostały usunięte z 
niczych.

organizacyj roi

Pos. Tuurogiriski (B B ) jest zdania, że nie 
tylko należy się sta rać  o obniżenie cen arty 
kulow przem ysłowych, ale raczej przedewszy

P. prem jer w y t k n ą ’ to  postępow a- stkiem dbać > podniesienie cen produktów  
 „ j  T r o ln w c h .  Z d a n i e m  iee-0 . d i  - v z v s u  n r z i c z y .nie i zarządzi' odebranie redagow ania komu 

nikatu radiow ego tunkcjońarjuszow i, który 
to dotychczas czyni! i poruczyl tę  czjnność  
redaktorow i politycznemu PAT, polecając ró 
w nocześnie przestrzeganie zasad ścisłej obje 
kt> wności.

MARSZ. DASZYŃSKI CONTRA PAT.

Po odczytaniu tego listu p. m arszałek za­
znaczył, że treścią zarzutu. streszczonego 
przez PA T było tw ierdzenie pos; Kozłowskie

rolnych Zdanien jego, do kryzysu p rz tczy . 
nia się brak kapitatu obrotow ego, jak rów­
nież słabe zorganizowanie aparatu  handlowe­
go Ha zbytu

Na posiedzeniu popołudniowem Sejmu w 
dyskusji nad budżetem ACstwa Rolmctwa 
przemawiali jeszcze posłowie Rogulski (Ukr. 
soc. rad.,) Łos 4 P ias t), Jaruzelski (B B ) o- 
raz spraw ozdaw ca poseł Kiernik.

BUDŻET M iNIJjTFRSTW A KOMUNIKACJI

d e l e g a c i e  xO, jakoby istniał fundusz dyspozycyjny m ar . kolei Izba przystąpiła do bud /e t 
• _  i -  s n t i a  Spimi M-ars: D aszyński zanvtuie. nistdrstw a ■Komunikacji. Spraw ozdawc. posJedynie Cnądzynski (N PR ) zaznacza iż buazet adm 

ma taki sam fundusz, jak m arszałek Sejmu, aistrucyjny kolei sk o d a  się z lo  mdjonuw po  
Ponicw-aż resf 10 nieprawdą, jakoby był tak. strom e w ydatków  j 2 miljonow po stronie 
fundusz, nrzeto sprostow ał tn wczoraj refe- dochodow. Nie rożni się on praw_e wcale od 
rent j Ta jego proślię w icemarszałek Cze’v  r budżetu zeszt-rocznego. O broty budżetow e 

i 1 v przedsiębiorstwa PK P w ynoszą przeszło 3
i pół miljiarda. Komisja budżetow a ustaliłatyński. Marszałek podkreśla dalej, że nie-m o 

żna doszukać się sprostow ania tego we 
w czorajszym  kumunikacie PA T i o przem ó. 
wieniu p. Bartla dano tylko wzmiankę. Mar­
szałek twierd: i dalej, że Sejm traktów ,-ny 
jest przez PA T Stronniczo i p'artyjnie i żt w 
spraw ozdaniach PA T jest ukryw any prawdzi 
wy przebieg posiedzę:’ sejm owych N astęp, 
nie zarzuca m arszałek że PA T—iczna podała

czysty dochód z eksploatacji kole: na 293 
miljony, z czego 204 miljony -nają byc użyte 
na inwestycje, a pozostałe 89 miljonów plus 
25 miljonów złotych zaległości z poprzedniei. 
go okresu, razem więc 113 miljonów, m a 
stanowić w płatę dp skarbu. Cyfra ta  odpowia 
da mniej więcej wpływom, jakie eta nadwyż­
ka taryfy kolejowej. Po wypłaceniu urzedni

w zajem n ego  zrozu m ien ia  s ię . Jest m ojem  rdanlem , że lepiej i m ądrzej i jest 
ocen iać spraw iedliw ie to . co  s ię  m a, niż d om agać się  ciąg le now ych  
k orzyści.

Rokowania polsko-niemieckie dobiegają notica
B c?L IN , 5 —11. PAT. Prasa, donosząc o  w yieździe pos, I Rauchera do Berlina, 

podkreśla zgodnie, t e  fakt ten pozwala oc^ekiw C w najbliższym czasie zupełnego  
dokończenia rokowań polsko niemieckich w sensie zadawaliiiającytn. W edług infor- 
macyj dzienników niem ieckich- dotychczasow e m kow ania w sprawie umowy war­
szaw skiej miały doprowadzić uo wymiany not, niew prow aizających żadnych zmian w 
samym tekScic umowy, zawierających jedynie Ścisłe sprecyzow anie postanowień, d o­
tyczących stosow ania odkupu do kolon istów  niemieckich.

Konferencja Morska w Londynie
Przyjęcie propozycyj francuskich 

LONDYN. 5 II. Pat. Z kół francuskich konferencji morskiej 
donoszą, źe na wczorajszem posiedzeniu w 3zystkie
przyjęły w ogólnych zarysach propozycje francuskie.
W łosi dali wyraźnie do poznania, źe aczkolwiek zdają sobie  
sprawę z tego, źe uczynione wysiłki leżą w interesie ogólnego  
układu, to jednak ich decyzja musi być nadal uzależniona od po 
czynienia odpow iednich zasttzeźeń.

Delegacja francuska zaprzecza pogłoskom , jakoby w prow a­
dziła zmiany do sw ego  projektu kom prom isow ego. W ieczorem  
przybył do Londynu z Paryża arland.

Zebranie przewodniczących delegacyj
L O N D Y N . 5.11. Pat. K om unikat oficjalny d o n o s i, i t  o  g o d i .  18 o d b y ­

ło  s ię  zebranie przew odn iczących  deJegacyj, na którem  p o sta n o w io n o  zw c-
łać  p lenarne p osied zen ie  konferencji w  dnfu 11 b m . ran o . N a p osied zen iu  pryw.nną mowę j dnego z i.yiych premjerów 1 - dodatku ' 'mi&zkaniowego
,em  i  ■■ k y (  U .  .  ,  >! U  p o . » o . „ ic h . JSSSST  8 5 '

Tardieu w Londynie
c , 1  o  * - r  i: • u  v j  .1  ^  . u BUDŻET M INISTERSTW A ROLNICTW A.

PA R Y Ż . 5 11. P at. T ardieu  w yjechał d ziś ra n o  d o  L ondynu .
Z kolti Izba przystąpiła do budżetu Mini 

sterstw a Rolnictwa. Spraw ozdaw ca pos. Kii.
_  .  „ _  - t  , .  nik (P iast) zauważa na wstępie, że w bud-
n p n s i j  R a r i f i  D s n ń f u r s  n i B s z y  ^  ^ nie m° żna znaie/'; wyrazu dz^ejWł H t t c a i W H  • 1 U U U J  szej sytuacji n hictw-a i d aw alo b "  się, jakn

BERLIN, 5 11. Pat. PAłurzęJOwo Komauikuj?, żu debaty Ąr Rnor/e państwa Rzu b y ono b o traktow ane po macoszemu, gd) z - • . . v
szy przypusiczalnie zostaną w dn u dzisiejszym doprowadzono ao  końca tak, Ir już procentów y stosunek do c„ ego budżetu obm ę s  ,.t" ■' J ’
nu sirem ptenarnem pouiecteniu Rada będzie m ogła skończyć sw oje obrady W ko- Z} S]t> T   ̂ 1 wf n?si mDie! "1Z ^  howvdh u a sie nm-i iesieńia nr "own:
łach io lin czn v rh  niem<eckich wsk - . u  że umowa warszawska Doczatek sw ói wvwo- Proc’ mowl °  zmianach, wprowa bowych. d srna^a się przeniesienia pracown -łacn pouiycznycn niem cku wsk żują, ze  umowa wa sza począieą  swoj wywo „ mvch Drzez komisie budżetowa do tego re kow czasowych, kontraktowych i próbnych.
dz. J 'rozdziału 9 puinu Y ou n w , z a le c -ą c e g o  i zw. likwidacją p rzesz ło ść , w  s,ą tyci y ^ortu P r z S d z ą r ^ k o t r i  do charakterysE  ki od d>uzszego czas* uź pracując; oh, w  stan 
p 1 im ejtarnego załatwienia um owy, należy zaznaczać, <t ecti-ig orzeczenia ministra , Mmicfprctwa u h w jm  żp 7 a-:iL nieefatowvcn. natom iast nieetatow ych na sta-
sprawiedliwożci oraz ministra i nansów, projcaty ustaw, wynikających z umowy war­
szawskiej, nie mają charakteru zm ieniającego konstytucję Parlament R zeszy przepro­
wadzi odrębne głosow anie nad umowa warszawską i nad usta vami planu Younga, 
p rzjezem -za a m em  czynników miarodaj y ch —nie należy zapominać, że rów nież przy­
jęcie umowy warszawskiej jest jednym z warunków wprowadzenia w żvc e planu 
Younga.

Incydent pomiędzy Izbami arglelshlemi
L O N D Y N . 511. Pat. N a p o stcd ien fu  Izby G m in M ac D on a ld  o św ia d ­

czy ł, że  izba L ordów , c b sta ją c  przy sw ej popraw ce, usta lającej trwanie
u staw y  u bezp ieczen iow ej na o k res  jed n ego  ^roku, n aru sza  przyw ileje Izby ńych zarzutów sformułować nie można.
G m in. W rzeczyw istośc i p opraw k a fo rso w a n a  przez izb ę L o rd ó w  Cskraca z  kolei Pos Kiernil pryy.-tąpił do omawia
t r w a n ie  hilln  i f  9  nipsfpi c n  .rut ^b su i der- ma kryzysu rolnego, podkreśla ąc, ze przyczyt rw a n ie  Dlira a c  9 m ie ś  ęc  , CO JcM  » d s u i a e  l. kryzysu me jest wyłącznie t. zw.

W ob ec teg o  rzad za p ro p o n o w a ł, aby term in w y zn aczon y  przez Izbę nadprodukcja zbożowa. Można mówić o po
L ord ów  na m arzec 1931 rok u  z o s ta ł p rzesu n ięty  d o  31 m arca roku 1933, nzebie przesunięcia produktu  z gospodarki
c o  d a ło b y  już w ystarczający  ok res cza su , ażeb y  rozw ażan y  bill m ó g ł być zbożowej do .lodowlanej, albo od upraw ia
traktow any jako racjonalny ek sp erym ent, ab;- m og l być w razie potrzeby "Jfeniu n ad^ddkcjflop?ócz e d j i n L .  
przejrzany i popraw iony i aby zap an ow ał ok res sp o k o ju . P rop ozycja  rzą- zbytu jeszc/e inm zdamem mówcy

o d e s ła n y  Z p ow rotem  d o przyczyny działają w tym kryzysie: dyspro
porcja m,ędzy cerrami p-oduktów rolnych i 
przemysłowych w si i rolnictwa od wielu lat.

w piata do skarbu obniży się do 93 miljonu v  
Komisja w brew  stanow isku rządu podwyż­
szyła tę  wpłatę, podnoszą,, dochód ^ przew o 
zu tow arów  o 36 miljonów i obmżajac roz­
chody eksploatacyjne i nadzw yczajne o 32 
miljony, Poprawk komisji uw ażać m ożna za 
zupełnie realne, Om awiając spraw ę zakupu 
now ego taboru referent w ysuw a szereg za­
strzeżeń natury prawnej i rzeczowej co do 
zaw artej przez rząd um ow y z firmą Lilpop o

ki na produkcję rolniczą są n iew /starcźająee . n o w sk a  etatowe. W ypow iadając się za wylą 
Co do unifikacji organizacyj rolniczych, to  czeniem z pod ustaw y uposażeni iw  ej praco 
stan ,w ,sko rządu było słuszne, ale m ów ca w ników  kolejowych, referent uw aża za kc- 
k rytykuje metody, wtórem i się rząd posługi nieczne podwyższenie w ynagrodzenia dla pra 
wal, raczej pod w pływ em  mnego resortu a cowników kolejowych, 
nie M-stwa P iLnictwa. M ów ca zaznacza, e y j  dyskusji naa buazetem  M inisterstwa 
działalność przedwetuM stwa p a ń s tw o  Komunikacji przem awia!' pos. M astek (P P S )
w ; ch jest uodafnta. Jeżeli w  tak w elkim ppdcjająj; krytyce gospodarkę personalną Mi 
przedsięb.or twie mu^za się zósfrzac u s t e r k i ,  jpsterstw a, oraz gospodarkę eksploatacyjna i 
to  jednak na nodstaw ie badan Najwyższej opisują,, ciężkie w arunki kolejarzy, pos. Fło-
Izhy Kontroli można stwierdzić, że poważ

d ow a  z o s ta ła  jed n o g ło śn ie  przyjęta i bill z o s ta ł  
Izby L ord ów  w  celu p o n o w n e g o  ro*patrzenia,

sum tk  (KI. Niem.) uskarżając Się między in 
nemi na pokrzyw dzenie przemysłowców gór 
nośląskich przy zamówieniach kolejowych.

BUDŻET MIN ROBoT PUBLICZNYCH-

/Następnie Izha przystąpiła do budżetu Mi 
nisterstv .a Robót Publicznych. Referent pos. 
Paw łow ski (S tr. Chi.), przedstaw iw szy szcze 
gótow o budżet, dowodzi, że o wiele lepie 
byłoby, żeby wydabei na bezrobotnych cbró  
cić na roboty publiczne, aby tym bezrobot­
nym dostarczyć pracy. Referent stw ierdza zni 
komość sumy 2.271 tys. zi., przeznaczonej na

LONDYN, 5 II. Pat, Izba Lordów postanow iła przyjąć
Dalej mówca .pokreślą fte państw o nasze pc* n>u<lowę nowych dróg. Dalej konstatuje o »  

poprawkę Izby Gmin ^ m y s ^ ^ r a b i a j ^ ^ d r m S 8^  S- ^ . We pew nych robót meljora-
iuiv ncłs Ann na luf i < ’____  ___ ______r_ * :_  ' ___o  ubezpieczeniu bezrobotnych, w mysi której teim m  trwania ustawy u sts^ n o  ia la* 3 tuT ajj:. kończąc sw e przem ów  enie m ów ca

zam iast 1 roku, jak proponowała Izba Loraó  
rządu z Izbą Lordów.

i W ten sposób zzkończył się  konflikt

Ufłzyta kanclerza Schobsra w Rzymie
Wstęga z gwiazdą orderu MPour le merite“ na piersi

Mussolinirgo
RZYM. 511. Pat. W czoraj p o  p ołud niu  M u sso lin i p rzy ją ł kanclerza  

S c h o b e ia , z k tórym  od b y ł p ó łto ra g o d z in n ą  konferencję. K anclerz Schober, 
p o d z ięk o w a w sz y  z w ielka serd eczn o śc ią  rząd ow i w ło sk iem u  za  p oparcie  
u d z ie lo n e  A ustrji na konferencji haskiej, w ręczy ł M u sso lin iem u  w ielką  
w stęg ę  z gw iazd ą au str iack iego  orderu  „ P o u r  le  m lr ite"  oraz p ierw szy  pori^z zagranicy, 
egzem p larz reprodukcji m odlitew n ik a G a leazza  M aria S forza , w yd an ego  
przez drukarnie federalną austrjacką.

W cza sie  ro zm o w y  ob aj m ężow ie stanu  ustelilf, że  m ięd zy  ob u  p a ń ­
stw am i zo sta n ie  p od p isan y  traktat o  przyjaźni, koncyljacji i regulow aniu  
praw nem  n iep orozu m ień .

Międzynarodowe Biura Prasy
GENFW 'A, 5. U. Pat. W dniu dzisiejszym  ro zp o czę ła  s ię  46  se s ja  ra 

dy adm in istracyjnej M ięd zyn arod ow ego  B iura Pracy.
Rada p rzystąp iła  natychm iast d o  o m ó w ien ia  spraw y czasu  pracy w  

kopaln iach  w ęg la .
P rzedstaw iciele p racod aw ców  w ystąpili zd ecydow an ie przeciw ko tem u- 

ażeb y  sp raw a u regu low an ia  cza su  pracy w  kopalniach w ęgla  b y ła  p o ste  
w ion ą  na porząd k u  dziennym  najb liższej m ięd zyn arod ow ej konferencji 
pracy.
v D elegaci rządow i Angljl, Francji j N iem iec w yp ow ied zieli się  "za 
u m ieszczen iem  na p orządku  dziennym  w zm iankow anej konferencii spraw y

dum aga- się między inuemi rewizji polityki 
celnej, zrów nania cen v yrobów  fahrvcznych 
z cenami na rynku św iatowym  udzielenia 
wsi kredytów, odroczenia D e w n ych  płatności 
skonw ertow ania lichwiarskich kredytów , 
zm niejszenia niektórych ciężarów społecz­
nych i:.dostosowania tary ły  kolejowej do po­
trze" rolnictwa

Pos, Malinowski (W yzw .) apeluje do mi 
nistra, aby stara! się o  uzyskanie większego 
wply wu w rządzie, niż mieli jego poprzedni 
cy. Zarzuca brak program u oraz że nic nie 
zrobiono w  tym kierunku, aby zmniejszyć im

Pos. Szturm ow ski (Kl N ar.i ośw iadcza, 
że cale społeczeństwu musi przyjąć hasłe rr- 
tow ania rolnictwa. Należy zarysow ać sobie 
program  na dalsza metę. T rzeba utrzym ać w 
mocy eta przyw ozowe niefylko na zboże, ale 
i na tłuszcze. M ówca poakreśla, że ciężar 
podatkowy ogrom nie gniecie rolnictwo. Spe­
cjalnie ma na myśli Kaszuby. Dalej zauw aża, 
że zaw arfa um ow a z Niemcami trochę może 
nam ulżyć ale obaw ia się, żeby w tych roko 
waniach nie została narażona ńa szw ank wol 
ność nasza w handlu międzynarodowym.

Pos.. Łucki (U kr.) uskarża się na stan roi 
nictwa ukraińskiego, przypisując go dotych­
czasowej polityce, skutkiem  której jes t upo­
śledzenie Ukraińców  przy rozdziale kredytów 
państw ow ych. U skarża się, że niema ani jed 
nęi państw ow ej ukraińskiej szkoły rolniczej.

Pos,
rentem , ośw iadczając, że unifikacja 
rzystw rolniczych nie nastąpiła pod presją 
rządu, lecz na życzenie sam ych stowarzyszeń

cyjnych. D om agając się konkretnego progrr. 
mc budow y dr ig, referent wnosi rezolucję 
aby rząd wniósł do Sejmu projekt ustaw y o 
funduszu drogow ym . Następnie pos, Kós. - 
darski (B R ) podnosi, iż dopiero w ostatnich 
latach pod kierunkiem1 pos. M oraczewskiego 
budżet tego M inisterstwa wzrósł o parę set 
procent, a działalność jego rozwinęła się. 
M ówca uw aża rówmeż, że bezrobotnym  nale 
żałoby pizychodzić z pom ocą w tej form,e, 
aby kilkadziesiąt milionów przeznaczyć na 
prace drogow e i wodne. W  dyskusji nad tym 
budżetem  zabierali jeszcze glos posłowie 

'Chwalinski (P iast) oraz spraw ozdaw ca Pa 
wlowski, udzielając- końcowych wyjaśnień.

N astępne posied zenie jutro, w  czw artek o 
godz. 9. na porządKU dziennym budżet Mini 
sterstw a Sprawiedliwości, Oświaty i Reform 
Rolnych.

Uroznlcki przestał być uł*CE- 
marszalktem Sejmu

Onegdaj odbyło się posiedzenie parla­
mentarnego klubu W yzw oienił. W toki ob- 
raa w cemarszałek pos. W oźnichi z łoży ł 
o#*Ljcczenie, że w skutek ćheroby s k ła d a  
ir.aadai wicemarszałka, zaznaczając, ie  *a 
jego decyzja jest nieonw ołalna. kezygnac ę 
p as. W ożnick.ego przyjęto do w.ariomożci.

PrzedDtlski (B B ) polenrzuje z refe ®raise'kni F^*. Woźnh r ,• ■ b ^  towa_ w ystosow ał pismo ' o  p. m arszałka Seimu
i  oSw uczeniem, ’z zrożjł maraat w ice­
marszałka, Klub W yzw olenie wysuwa kan-

czasu  pracy W k op Jn fp ch  w ęg la , p o d cza s  d ysk u sji rzą a o w y  delegat P o lsk i które ’ zastrzegły sil naw et przed ingerencją « vda tu rę  na opróżnione stanow isko pos. 
u zn ał spraw ę za  n ied ojrza łą  jeszcze  d o  om aw ian ia . IjD alszy ciąg obrad  w e państw a. Mówca nie podziela zdania" referen R°8 a-
śr o d ę

i° w

ta, jakoby kw estja podniesienia cen zboża 
była stosunkow o drugo -zędna. Samo znie- rfZj J3ZU SZCtSUTuZlBlU Dr3$lfB£00 
sienie ceł na pew ne nfcidukty nie jirzyrowna

NANTES, 5.—11 PAT. Tym czasow e dochodzenie w sprawie rzabójstwa maryna­
rka polskiego Galewskiego, należącego do załogi łodzi podwodnej „Ryś", ustaliło, że  
G alew ski by* pijany i a w a itu r o w ł się w restaiu acji Wobec tego zaw ezwano policjan­
ta, który chciał go aresztować. Galewski obalił policjanta i zaczął uciekać^ Wów­
czas policjant strzelił i zranił go fm ierielnie. Władze polskie z iżą d jły  przeprowadze­
nia szczegó łow ego  Śledztwa dla wyjaśnienia, f o  ile wskacanem  bvło użycie broni pal­
nej przez policjanta i ew entualnego Dociągnięcia go do odpow iedzialności.

ieszcze cen tveh produktów  w Polsce do cen 
św iatowych.. Dalej mówce oodkreśla, że roi 
nictwo ubiegać się musj o  zwyżkę cen pro­
duktów  rolnych oraz o należyte uporządko 
w in ie ' i zorganizowanie handlu rolniczego. 
Mówca, podkreśla z naciskiem kom eem ość 
podniesienia w ytw órczości rolniczej. Co do 
zarzutów  chwiejności wr polityce gospodar­
czej, mówca s tw erdzb , że ch eiejność ta by 
la od początku, a rząd pom ajowy nie od

estońskiego Min. sgraw Zagra 
nlcźnych

WARSZAW A, 5—Ii. PAT. DziS o goaz. 
7.40 rano przybył do Warszawy szef wy­
działu prasowego estońsk iego ministerstwa 
spraw zagranicznych G eo g Meri, który sa- 
leży  do Świty ^naczelnika państwa esto ń ­
sk iego . Wraz z p Meri przybył do War­
sza w y  dyrektor opery w Tallinie p Kuli



u w o

E C H A  K R A J O W E In tirw w ela a m u iu d a ra  M *ira k ie jB  n T a r t i n nawy lystan reBsiatji mitu aiytp wrparjżi

Komitet budowy pomnina płk. Bulla
D. dowódcy O dyw. artylerji ko.inej

N O W O G R O D E K , 5. 11. Pat. W B aranow iczach  u k on sty tu ow ał s ię
kom itet b ud ow y pom nika b y łeg o  d o w ó d cy  9 dyw . artylerji konnej płk. 
Bulla, W ęgra i ob yw atela  w ęg iersk ieg o , który w roku  19 0  w  czasie  n a ­
jazdu bolszew iciciego  w siąp ił d o  S zeregów  a rmjl polskiej i zg in ą ł śn rert ą  
b oh atersk ą . N a h o n o r o w e g o  cz ło n k a  kom itetu p o sta n o w io n o  p ro sić  M ar­
sza łk a  P iłs u is k ic g o . P rezesem  z o s ta ł ob ran y gen . Skotnicki. *

M O SK W A . 5,8. Pat. Agencja T A S S  d o n o si z m farod u n e g o  źró d ła , że  
am b asad or so w ie tó w  w Puryżu z ło ż y ł w izytę prem jerow i Tardfeu w  celu  
zw rócenia  jeg o  uw agi na otw arte w ystąp ien ia  b ia ło g w a rd zistó w  1 g w a łto w ­
ną akcję przeciw ko am b asad zie  sow ieck iej.

Jed n ocześn ie  D ow ga!ew 3k i p o d n ió s ł sp raw ę p rześląd ow an  policyjnych  
p rzeciw k o ob yw atelom  Z w iązku  S ow 'eck fego . Tardieu ob ieca ł D ow galew - 
sk iem u  potw ierdzenie w yd an ego  zarządzenia  w spraw ie trosk liw ej o c h r o ■ 
n y am b asad y  sow ieck iej i n ied op u szczan ia  d o  aktów  gw ałtu  przeciw k o jej 
cz łon k om .

Wybór „Miss Europy" itu rek 1920

ŚWIĘCIANY. NIESTANISZKI, p ow . W itejsk i.

— W ooronie polskiej placówki. Od cza
sl do czasu na tam ach poczytnego „Słow a" 
poruszane są lokalne bolączki, dlatego też 
nam nadzieję, że tradycyjnym  zwyczajem 

Sz Redakcja umieści kw estję podobnej bo­
lączki w swcin Czasopiśmie, Która w ytw o­
rzyła się w związku z prowadzeniem drukaf 
ni przez zarząd gn rny  św ięciańskiej. Jak 
wiadomo, drukarnia ta egzystuje od półtora 
roku rozwijając się dość pomyślnie, pom mo 
tego, że sam orząd pow iatow i nie zawsze 
jed"ak idzie na spotkanie, a niektórzy wyżsi 
urzędnicy sejmiku1 św ięciańskiego poprofTu 
utrudniają pracę nie cofając się naw et przed 
bojkotem. Pam iętam y, że poprzedni inspektor 
sam orządu gminnego został zwolniony dyscy 
plinarnie za jaw ne popieranie jednej z pry­
w atnych  drukarń żydowskich, a winy jego 
znajdują się u wtadz prokuratorskich tak jak 
■ niektórych kolegów inspektora oraz paru 
pracow n kńw gn nn \eh . Również dobrze wie 
inv o ustosunkow aniu się do nowopowstałej 
drukarni gm "nej urzędów gmin,* np. gra. 
Hoduciszki, w kłórej sekretarzem  jest pre­
zes św ięciańskiego Oddz. pracow ników  adm. 
gminnej, stale zamawiając} oruki u *yda, 
aczko lw ek  ceny w drukarni gminnej nie są 
wyższe, przeciwnie są one daleko niższe ud  
cen pobieranych przez tegoż żyda w latach 
1923— 27 kiedy to nie byto mu poważnych 
konkurentów , jednocześnie Kasa Kuinunalna 
w Święciaiiach, na czele której stoi jeden z  
kolegów  b. inspektora odm aw ia przyjęcia do 
inkasa weksli drukarni urzędu gm. Święcian 
skiej .(np. gm. Koltyn.ańskiej —  żyrow ane 
przez gm iw ięciańską) a p. dyrektor tej ka 
sy darz} szczególnem zaufaniem drukarnię 
p ryw atną zamawiając tam  druki.

Podobny stan rzeczy zmusił na jeanem  
2 posiedzeń jaw n) ch Rady gm . Święciańskiej 
do interwencji Pa.dnych u p inspektora samo 
rządow ego, który na tern posiedzeniu był 
obecni niestety, radni poprostu odnieśli z 
zachow ania się p. inspektora wrażenie, że 
dąży się w yłącznie do zlikwidowania tak 
ważnej placówki polskiej w św ięcianach. 
Placów ka ta uruchomiona v ’ r. 1927 z wicl- 
k:rp nakładem pracy, może jedyna podobna 
placów ka gm. ma, w całej Rzeczypospolitej, 
praw dopodobnie jest solą w oku w pływ o­
w ym  osodistościom i dlatego ci, którzy mia 
ru ją  się, Iu d  też chcą mianować się społecz 
nik.m i. dążą do unieruchomienia jej, pomimo 
interesów  ogółu...

Kończąc sądzimy że odnośne władze 
adm inistracyjne, a w pierwszym rzędzie pan 
sta ro sta  pow :atu Św ię-iańskiegu, zechce bl' 
żej wejrzeć w stosunki anorm alne panujące 
w związku z istnieniem drukarni urzędu 
gm .ny święc.ańskiej,. Mamy też nadzieję, że 
yresz-ie pewne urzędy gminne powiatu i 

inne instytucje zam awiające druki w  jednej 
z drukarń żydowsku h, zmienią «w t poglądy, 
gdyż napraw dę podobne stanow iska wzglę­
dem drukarni polskiej — sam orządow ej nie 
licują się z godnością piastow anych stano­
wisk w  placówkach prawno-publicznych, a 
naw et państwow ych Może wreszcie hoikot 
ustanie!!!

C zekam y!" J. T. B.

TU R M O NT.

—  Zabaw a Ogniska Kolejkowego. Stara 
litem zarządu tut. Ogniska Kolejowego dnir 
2 lutego r. b. w sali uw orca odbyła się jedna 
z sym patyczniejszych zabaw tanecznych, ja - 
»łc dotychczas kiedykolwiek urządzane w 
Turm o i de. Przy dźwiękach orkiestry K.O.P 
z Nowoswięcian baw iono się w nader miłej 
atm osferze do godz, 5 rano. Harmonja, iaka 
panow ała w śr^d baw iących się jes t godną 
w prost podziwu ze względu na zbyt różno­
rakie tow arzystw o. Zabaw a pow yższa poza 
przyczynieniem się do zbliżenia się mieszkań* 
ców okolicy T urm unt dała pokaźny wynik 
finansowy w postaci 380 zł., które umożliwią 
zarządów  O gniska kupno radioodbiornika 
już w najbliższej przyszłości. K.

—  P raca spote< zna. Stwierdzić należy z 
wielka radością takt, iż wsie i miasteczka L re 
sow e budzą się z letargu odw iecznego —  
gnuśności beznadziejne1' —  j powoli dają się 
wciągnąć w wir życia społecznego. , Echa 
Krajow e" w poczytnem piśmie „Słow o" stają 
się coraz bardziej obszerne i wyczerpujące,
—  lednaK w iele wsi i m iasteczek naszych 
snują sw oją pracę społeczną w ciszy, -  nie 
szukając rozgłosu, bądź to przez skromność, 
oąd i też przez brak odpowiednich jednostek, 
któreby tę pracę należycie odzwierciadlili. —  
A przecież taka praca społeczna na terenach 
daleka na wschód wysuniętych, odległych o 
30 kilometrów od' kolei i wogóle środow iska 
Kulturalnego, jest nadzw yczaj żmudna, ucią­
żliwa i w\ maga wiele poświęcenia i w ytrw a 
iości.

Do takich zakątków  cichych i ustron­
nych, wtulonych w  lasy i moczary, należą 
Niestaniszke —  W ieś, nie wieś — m iasteczko 
■—• nie miasteczko' — coś, co ma kościół, 
szkołę, plebanję, 2 sklepiki i cmentarz.

\  jednak to  „coś" potńafło w ciągu har 
dzo krótkiego czasu stw orzyć wiele, dzięki 
miejscowemu, ruchliwemu obyw atelstw u, po 
ruszanem u w swoim czasie przez bardzo 
św ;atłego agronom a pow Święciańskiego, p. 
W ładysław a Genjusza. Niestaniszki dawniej 
należały do powiatu Św ięciańskiego —  obec 
nie są w  pow. Wilejskim.

Pierwszym  czynem miejscowego, ścisłe­
go grona obyw atelskiego było założenie Kół 
ka Rolniczego jeszcze w roku 1920.

Zawdzięczając propagandzie kulturalno- 
ośw iatow ej członków Kolka Rolniczego i 
i w-spomnianego pana agronom a, pow stały 
w krótkim czasie następuiące -'nstytucje: 
Kasa Stefczyka —  M leczarnia spółdzielcza—  
kontrola obór i pierwsza przetwórnia owo­
cowa w Janowie. —  In s tu u c je  te rozw ijają 
się doskonale, świadkiem tego jes t gmach 
murowany — dw upiętrow y (po byłej gorzel 
ni) nabyty od urzędu ziemskiego przez mle 
czarnię spółdzielczą. —  Kasa Stefczyka już 
od jesieni mieści się we własnym "lokalu i 
posiada obszerne składy na naw ozy pom ocni 
oze —- dzięki staraniom  sw ego prezesa p. M, 
Kurnosowa. W  tym to  lokalu, posiadającym 
salę w raz ze sceną stalą, odbywmią się id 
czasu do czasu przedstaw ienia i zabaw y, 
urządzane przez zorgan zow aną sekcję tea­
tralną pod egidą p Anny Kurnosowowej. —  
Dnia 25 stycznia b. r. ku uczczeniu rocznicy 
pow stania 1863 r. —  miejscowe kółko dra-t 
m atycznt z wielkim pietyzmem i staraniem  
wystawiło X Pawilon Ludność bliższych wsi 
i zaścianków  wypełniła salę po brzegi i z 
uw agą wysłuchało odczytu p. nauczyciela 
p. Sucharzew skiego oj przebiegu pow stania 
X Pawilon wzruszył w idzów do łez i w v- 
tw orzył pewien nastrój o podkładzie gtębr.ko 
patrjotycznym .

Na zakończenie słuchacze miejscowych 
kursów  wieczorowych odegrali „Kopciuszek"
— baśń fantastyczną w 7 odsłonach. W ie­
czór ów, spędzony w głuchej wsi Ziemi Wi­
leńskiej pozostawił na widzu mile wrażenie.

Patrząc na rozbaw ioną młodzież róż­
nych sfer, zdaw ały się spraw dzać wielkie 
słowa naszego W ieszcza.

„Jeden tylko jeden cud
Z s z l a c h t ą  polską, Polski iud“ .

Szkoda tylko, że iakoś księdza probo­
szcza pińafji Niestaniskiej na obchodzie 
n.e oglądaliśmy. —  Czyżby —- czyżby i tu 
party jność? Miejscowy.

PARYŻ, 5 II. Pa*. Dzisiaj po południu w redakcji dziennika .L e  Journal* odbę­
dzie się wybór miss Europy z poSród 19 najpiękn:e|szycb kobiet, wybranych w p osz- 
czególoycn krajach. Jjry z lo 2 one jest również z przedstaw cieli 19 krajów. S ł  to  
przeważnie m alarze. Rzeźoiarzy wydelegow ały tylko 4 państwa — Hiszpauje, W łochy, 
Polsita i Jugosłswja. Przedstawicielem  Polski jest rzeźbiarz p, August Zamoyski.

Została nią Miss Gracja
P A R Y Ż  4 —11 P A T . T y t u ł  m i s s  E u r o p y  z d o b y ł a  m is s  G r e c ja

i ragleina śmierć dowódcy 49 p. i .
LWÓW, 5 U. Pat D z;sieis7e dzienniki donoszą z Kołomyj', *e w dniu 1 b. nr. 

zginął tragiczną Śmiercią ppłk. dyplom owany dr. Stanisław Krzvsik, p. o . powódcy 49 
p. p. w Kolomyji. O koliczności wypadku bvły nastęoujące: W czasin manipulacji re ­
wolwer wypalił Kula utkwiła w górnej częfc i kręgosłupa. Pom oc lekarska okazała się 
spóźnioną Ppłk. Krzys:k urodził się  w 1895 roku. Brał przed w ojrą czynny udział w 
organizacjach niepodległościow ych, porałem  w alczył w 4 p. p. leg. Brał udział w obro­
nie Lwowa, odznaczony był szeregiem krzyży w ojskow ych. Pogrzeb odbędzie się jutro 
5 b. m. na cmentarzu Obrońców Lwowa.

( Z K )  W  tyclt dn iach  d o k o n an o  w 
P a ry ż u  p ie rw sz e j  próby n o w y ch  sy g n a  
łó w  św ie tlnych ,  w s trz y m u ją c y c h  ruch 
a u to m o b i lo w y  bez in te rw encji  policji 
S ystem  ten  je s t  w y n a la zk iem  p re fek ta  
policji pa rysk ie j  p. C h iappe ,  k tó ry  w y tę  
ża ca łą  sw o ją  p o m y s ło w o ść ,  .celem ułat 
wienli’a kom unikac j i  w s to l icy  F rancji  
t a k  p iesze j  j a k  i ko łow ej i zapo b ie że n ia  
n ieun ikn ionym  w y p a d k o m , k tó re  p rzy  
d o ty c h c z a so w y m  systemiie by ły  na po 
rządku  dz iennym .

W s z y sc y  w ied z ą ,  j a k  sk o m p l ik o w a  
ną  rzeczą  je s t  p rze jśc ie  p rzez  ulicę w 
P a ry żu ,  szczegó ln ie  w  na j ru c h l iw sz y ch  
p u n k ta c h ,  p rz y  sk rzy ż o w a n iu  w ie lk ich  
a r te ry j .  C a ły  s z tab  p o s te ru n k o w y c h  był 
niezbędny* a b y  za  p o m o c ą  gw izdka ,  
w s t r z y m y w a ć  na chw ilę  falę p ły n ą cy c h  
a u t  i d a ć  m o ż n o ść  p rze jśc ia  p ieszym . 
O d  p e w n e g o  ju ż  czasu  w p ro w a d z o n o  wr 
P a ry ż u  od zn a cz en ie  na  jeźdn i miejsc , 
k tó rem i w o ln o  p ieszym  przechodz ić .  ( >  
b e c n a  in o w a c ja  w p r o w a d z a  to u d o g o d  
n ienie, że zanr iasr  czekać  n a  g w izd e k  
p o l ic jan ta ,  p rze ch o d z ień  rfaciska guzik  
na  s łup ie  latarni,*i ruchem  tym  za p a la  
a u to m a ty c z n ie  s y g n a ło w ą  la tarnię. 
Ś w ia t ło  te j  la ta rn i  je s t  znak iem  dla  szo 
fe ró w  za trży rńan ia  ruchu  k o łow ego ,  co  
um oż liw ia  p rze jśc ie  ulicy  p ieszym , La­
ta rn ia  pali się p ię tn a ś c ie  sekund ,  a rao 
że  być  p o n o w n ie  z a p a la n ą  ty lko po u- 
p ływ ie  ^5 sekund .

N a  razie la ta rn ie  tak ie  sa  um ieszczo

ne tylko w  p aru  p u n k ta c h ,  a d o p ie ro  
p o  w y p ró b o w a n iu  ich sp ra w n o ś c i  b ę d ą  
z a s to s o w a n e  p rzy  w sz y s tk ic h  p rze j­
śc iach.

Inna in o w a c ja  p a n a  C h iap p e ,  k tó ra  
już od N o w e g o  Roku w e sz ła  w  życie i 
w y w o ła ła  l iczne p ro te s ty  ta k  ze  s t ro n y  
w łaścic ie l i  aut ,  jak  też i w łaścic ie li  skle­
p ó w ,  je s t  z 'akaz d łu ż sze g o  p o n a d  pół 
g o d z in y  p o s to ju  s a m o c h o d ó w  na uli­
cach i p rzed  sk lepam i.

Tuatr Pliejshl Z . fl. S. F . na P tM g n c B
O d  p ią t k u  1 l u t e g o  c o d z i e n n i e

N a d m ie rn y  w zro s t  ruchu  k o łow ego  
p rzy  s to s u n k o w o  w ąsk ich  u licach  w  P a  
ryżu  b y ł  p rzyczyną ,  że  p rze jec h an ie  z 
je d n e j  dzie ln icy  m ia s ta  do d ru g ie j  w y -  . 
m a g a ło  n ies łychan ie  dużo  czasu ,  to  też  4  
b iedzono  się od d a w n a  n ad  o d c iąż e ­
niem p rz e ła d o w a n ia  w e h ik u łam i ulic i 
u sp raw n ie n iem  ruchu. D ek re t  p a n a  
C h ia p p a  p rzyn iós ł  p e w n e  ulgi w  tym 
k ierunku , p rzez  usunięcie  s ta c jo n u ją  
cych  a u t  u z y s k a ło  się sp o ro  m iejsca d la  
ja d ąc y ch .  Lecz ja k  k a ż d a  rzecz m a  to 
i sw o je  złe s t r o n } : p o  p ie rw sz e ,  o d p ro  
wradzan ie  sbm o c h o d u ,  d o  p rze zn ac zo ­
nych  n a  .pos tó j  parków r autonrobilo  
w'ych, za b ie ra  s p o r o  czasu  i w y m a g a  
obecnośc i  szofera ,  lub też p ła ce n ia  za 
po s tó j  i op iekę  nad  w o ze m .  P o  d rug ie  
zaś  w łaśc ic ie le  sk le p ó w  p ro te s tu ją ,  że 
ż a k a  z d łu ż sze g o  nad  pół g o d z in y  p o s to  
ju przed  sk lepem  w  b a r d z o  znacznym  
s topn iu  b o  o  cz terdz ieści  p ro c e n t  obni 
ży ło  ich obro ty .

K P & j f O W I A C t T i
O pera n arod ow a  W . B o g u s ła w sk ie g o  J J. N. K am iń sktego  

M uryka K u rp iń sk iego  w  opracow aniu  E. D ziew u lsk ieg o  
R eżvserja  i inscenizacja Z. N o w a k o w sk ieg o  

C ałk ow icie n ow a, b ogata , artystyczna wystawa.

(Slyeieizha dziennikarzy estońskie!)
WILNO. 5. 2. (P a T ). Dnia 5 bm. w śro 

dę o godz. 22.30 przejechała przez Wilno 
w drodze do W arszaw y wycieczka dziennika 
rzy estońskich, złożona z 10 przedstawicieli 
estońskiej prasy, Dziennikarze estońscy wyje 
chali z Tailina w dniu 4 bm. o godz. 18.40. 
Jechali drogą przez Rygę, przvczem w  sto 
licy Łotw y spędzili kilka godzin dla bra tu 
bezpośredniego połączenia kolejowego. W y­
cieczka dziennikarzy estońskich pozosta jt w 
związku z w izytą naczelnika państw u estoń 
■skiego S trandniana w W arszawie, która na 
stąp ' w dniu 9 bm. Przez W ilno przejechali

następujący dziennikarze estońscy: dr. C.G.
Strom tR ei-aler B nte), H. T am m er (Paew as 
Ieht), W. K o c h  CWaba M aa), J. KiUberg 
(P o s tim ts ), H. Rahamagi (K nja), R. Sirgr 
(R ahw a Sona), E. Treufeld (M aaleht), A. 
Schulz (Wii sti D nia), J. Lenik (Sakala) i 
L. Sóerd (Kaise K odu). Dziennikarze estoń 
scy w itani w przejaździe przez W,Ino przez 
przedstaw iciela Syndykatu Dziennikarzy Wi­
leńskich, opowiadali, iż byli rmle zaskoczeń1 
przygotow aniam i, jakie są czynione na n a s z e j  
staću pogranicznej Turm onry na przvjęcie 
naczelnika państwa estońskiego.

E N E R G O S

ii

A N O D O W E  1 D O  LATA REK  K ILSZO N tkO W Y C H  
gwarantują najwyższą jakoSC.

20 lat doświadczeń dają pełną gwarancję w ysokiego gatunku
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—*— Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E .  -

N IE sW iE Ż .

— Opera Rzadką, bo tylko raz d o  .oku 
trafiającą się, lecz m tą  rozrywką dla nieświe 
żan, były dwudniowe’ w \ stępy ob a/dow ej 
opery, która dala nam „Pajace ‘ i „Carm en". 
Pomimo pew nych usterek w orkiestrze, ca? 
lość obu oper wypadła I bardzo dobrze dzięki 
jużto zupełnie dobrym  głosom, szczególnie 
męskim, już ta  pełnej ner; „ scenicznego grze 
jak np. „C arm en". —  Nieświeska pubhcz-

nosc spragniona kulturalnych rozrywek tłum 
nie pośpieszyła na oba orzedstaw icnia, po 
których pozostały jej miłe w spomnienia.

—  Zebrń, ńe zarządu O-T.Od i K.K. Dn. 
14 stycznia 1930 r. u godz. 12 odbyło się po 
siedzenie zarządu O .T.O. i K. R. w  Nieświe­
żu w lokalu własnym , na którem przeczyta 
no  spraw ozdanie T-w a od nia 5.V1 1929 r. 
do dnia 15.1 1930 r., które ma być o d c z y t a ć  
ne na posiedzeniu pow iatow ej komisji rolnej

oraz zatw ierdzono przedłożony plan pracy 
na najbliższy okres czasu, utożono budżet 
Tuw. na ogólną sum ę pu stronie przychodu 
19568 zł. i po strunie rozchodu 19548, wybra 
no delegat; do W ojew. Rady W odnej -  p. 
K saw erego R w k iew icza , oraz podpisano sta 
tuty O .T.O . i lv. R. w , Nieświeżu i podanie 
do S tarostw a o legaljzację O.T.O . i K. R. w 
Nieświeżu i po załatw ieniu kilku spraw  drob 
n ie jsz jch  posiedzenie zostało zakończone o 
godz. 14 m. 30.

(ZK .) T o czą ce  się  ob ecn ie w P a ­
ryżu śled ztw o , j’est ciekaw ym  p rzy k ła ­
dem  sp o so b ó w  na jakie ro żn eg o  a u to ­
ram entu o sz u śc i p otrafią  n a c ią g ić  
na pow ażne su m y  naiwnych ludzi.

Z a m ieszk a ły  na ulicy T y liy ck ie i r  
Paryżu, 05  letni rosjan ln  N arcyz Ter- 
A k oooff, tw ierdził, że  b y ł zm u szo n y m  
em  grow ać z Rusji zaraz p o  nastaniu  
so w ieck ieg o  tegfm u . W tym  sam ym  
czasfe  jed na z jego  krew nych hrabina  
S w an ow sk a , ze s ła n a  na Syberję zm ar­
ła , p ozo sta w ia ją c  w tajem niczej kry­
jów ce olbrzym i sp ad ek  w artości 100  
m iljonów  rubli w  z ło c ie , w  w alorach  
pieniężnych  f biżuterji.

Skarb ten z o s ta ł  przez od d an ą  
trzpcią o s o b ę  p rzew ieziony d o  A m e­
ryki. T er-A kop off nie m o że  g o  jed ­
nak w ziąć w p osiad an ie , bez zg o d y  
drugiej sp ad k ob ierczyn i, m łod ej d ziew ­
czyny, znajdującej się  d otychczas w  
R osji sow ieck iej.

Aby ułatw ić tej pannie u cieczk ę z 
R osji, T er-A kop off, za c ią g n ą ł p o ży cz­
kę kilku n ń ljon ów  franków  w  b an ­
kach szw ajcarsk ich , a o p r ó c z  teg o  za ­
d łu ż y ł się  u pani M aurycow ej Rou  
v iet,!w d ow ie p o  b yłym  prem jerze.

W idząc w ek sle  sw o je  w  ob iegu , 
pani R ouvter w n io sła  sk argę p rzeciw ­
k o  T er-A k op offa . N a skutek  te g o  z o ­
sta ł o n  aresztow an y  f o sa d z o n y  w  
w ięzieniu  w e F resn es.

W  m ięd zyczasie  w p łyn ę ła  druga  
sk arga przeciw ko sprytnem u o s z u s t o ­
w i. S karżącym  jest jubiler pan Pil- 
han, u k tórego  Ter A kop cff kupił 
uiżuterji na łą czn ą  su m ę 8 2 4 ,0 0 0  
franków , p łacąc ca n ią  w ek slam i p a ­
ni R ouv/er.

W całej tej sp a d k o w o  oszu k ań czej  
aferze, najciek aw szą  jest p sy ch o lo g ia  
F rancuzów , u Etórych przykre d o ­
św iad czen ie ostatn ich  12 lat, n ie z d o ­
ła ło  jeszcze zaDić w iury w  ro sy jsk ie  
rniljeny.

O g ó ł  z a ś  F ra n c u z ó w  tw ierdz i ,  że 
te  w sz y s tk ie  za rząd z en ia  są  ty lko  pa l ja  
tyw am i,  n ie  rozw iiązującem i definityw# 
nie p ro b lem u  sp ra w n o ś c i  kom unikac j i  
w  P a ry żu ,  p rzy  dzis ie jszem  t tm p ie  
p rz y śp ie sz o n e m  życ ia  i ko losa lnym  ro­
z w o ju  ruchu  au to m o b i lo w e g o .

Bursa Św. Jadwig* 
S.S. Urszulanek S. J. k*

przyjm uje u c z e n ic e  s z k ó ł śred n ich  
na całJcow ite u trzy m jiiie .

Ad. Skopów ka 4, tal. 1395

/

KTO MA WŁAŚNIE DZIECI, TEN 
NIE MOŻE LJYc NIECZUŁYM NA PO­

TRZEBY SIEROT- 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!

flMSiOSCl WY3AKK2C2S
—  W i.eński Przegląd Praw niczy zaczął 

ukazy wać !-się z dnitm  1 lutego br. P :smo 
to  jroświęcone jest zagailmeiTom prawnym, 
przedewszy&tkiem prawa obow iąz ącego na 
Z iem iach/W schadn.cn Rzeczypospolitej i prze 
.. naczone jest dla praw ników  -  praktyków . 
P ism o zamierza szczególnią uw agę poświę­
cić orzecznictwu sądów  oraz podaw ać do 
w iadom uści swoich czytelników nowe prąd; 
i ideje w prawie, a także now e ustawy, kry 
tycznie opracowane.

,17 numer pŁm a przynosi, poza artykułem 
od redakcji, referat pnoic. Parczew skiego 
„Liziesięciolecie" pracy Sądu Apelacyjnego w 
Wilnie", artykuły teoretyczne prof. W ań- 
kow skiego ,jzród la  raw’a rosyjskiego obo­
w iązującego na Ziemiach w schodnich". 
W iększa-część numeru poświycona, jest kwe 
stjomi jrraktycznym. W tym zakresie znajdu. 
jemy . rtykiił *Ź  zagadnień KPK". Orzeczni- 
c tw „X ’ywilne Sądu Najwyższego i Sądu Ane 
lacyjnego w Wilnie, sprawozd; nie z procesu 
,,o skofiskowany klasztor". „Rozmowy z 
czytelnikami ‘, kronika i bibljografia uzupeł­
niają numer.

W ydaw nictw o to  powinno znaleźć się w 
ręku wszystkich, którzy interesują się zagad 
nicniami praw a obow iązującego na ziemiach 
wschodnich.

Dnia 8 lutego 1930 roku odbądzie się w  Górnych Salonach Pałacu Pana W ojew ody

I  V I I  D ł O f o c z n y  B a J  W o j e w ó d z k i

Na rzecz Zakładów Opieki nad Dziećmi. Początek o godz. 10 wieczór. Strój balowy.
a

la r 4io!iiB rpraw u w a M i t l i
w  W iln ie

W y p o w ie d z e n ie  się p. p. Je rzego  
H o p p e n a  i S ta n is ła w a  W u ź n ic k ie g o  ńa 
te m a t  s p r a w  k o n se rw a to rsk ic h  w  W il­
nie —  ( p a t r z :  A rc h i te k tu ra :  B u d o w n i­
c tw o ,  zesz . X, W a r s z a w a ,  r. 1929) —  
w y m a g a ,  m am  w rażen ie ,  p e w n y c h  m o­
ra lnych  ro z ja śn ie ń  D zięki „D z ienn iko ­
w i  W ileńsk iem u*1 (N r .  296  r. 1929) 
z rozum ia łem , że p o w y ż s z e  wy po  w iedze 
nie się je s t  ten d en cy jn e ,  u d e rz a  w  „ K o n < 
s e rw a to r s tw o  Je rz eg o  R om era W d - ’ 
n ie“ i w  pro tegow  anych  ja k o b y  p rze z  
n ie g o  „n ieuków *1, „ n ie fa c h o w c ó w 11, 
„ p a r ta c z y "  — m alarzy ,  rzeźb ia rzy ,  a r­
ch i tek tów , p r z e p ro w a d z a ją c )  ch re s ta u  
ra c ję  w k o ś c io ła c h : sw. KazimierzG, 
św . T e r e s ) ,  św . Ig n ac eg o  i w  rozm ów  
nicy  k la sz to ru  S.S. W izy tek .

W  w y w o d ach  p. J. H o p p e n a  p ie rw ­
sz a  rzecz, k tó ra  o d ra z u  z a s ta n a w ia  —  
to dziw ne p rz e c iw s ta w ia n ie  „ k o n s e rw a  
tora ,  j a k a  h is to ryka s z tu k i11, „m ala ­
rzom . ja k o  f a c h o w c o m 11 w k o n se rw a ­
to r sk ic h  sp raw ac h .  C z y ż b y ?  P rz y ta ­
czam  kw es t ję  p J. H

„ C zy j  sąd  w sp ra w a c h  ko n se rw ac j i  
m oże  byc m iarodainy '?  Czy k o n se rw a to  
ra, ja k o  h is to ry k a  sztuki, czy a r ty s ty  
rńa la rza ,  ja k o  fac h o w c a  w ttjr p r a c y ?  
S a d z ę ,  że  nie b ędę  odosobn iony  w 
sw e m  zdan iu ,  gdy o d pow iem  na ;o za­
s a d n ic z e  p y ta n ie :  ani. ani. Ani konser­
w a to r a ,  ja k o  h is to ry k a  sztuki,  an i m a­
la rza  ja k o  a r ty s ty .  S ąd  bow iem  o kon­
s e rw ac j i  z a b y tk ó w  teo re tyczn ie  i au to ­
ry ta ty w n ie  na leży  do  k o n se rw a to ra ,  
j a k o  w y k sz ta łc o n e g o  i w y ro b io n eg o  
k ie ro w n ik a  U rz ęd u  K o n se rw a to rsk ie g o  
a p rak ty c zn ie  d o  a r ty s tó w  - - r r f a l a r z y  
r z tź b ia rz y ,  a rc h i te k tó w  etc, ja k o  do

u zd o ln ionych  i w y szk o lo n y ch  re s ta u ra ­
to ró w .  S tą d  w y p ły w a  w  odn ie s ien iu  do  
p y ta n ia  p. J. H., że jak  nie w sz y sc y  hi­
storycy sztuki m o g ą  być  k o n s e rw a to ra  
mi, tak  też nie wszy scy' a r tyśc i  m a la rze  
m ogą ' być  „ f a c h o w c a m i11. Co wdęcej. 
N a  ze b ra n ia c h  d a w n e g o ,  św ie tn eg o  
G ro n a  K o n se rw a to ró w  w  K ra k o w ie  nie 
raz  d a ło  się s ły szeć  tak ie  zdan ie :  im
kto  z a r ty s tó w  w sw y m  o so b is ty m  sty­
lu ba rd z ie j  będz ie  z a a w a n s o w a n y ,  czyli 
im k to  będ z ie  in d y w id u a ln ie  w yb itn ie j  
szym  tw ó rc ą ,  ten n ń p e w n o  nie będzie  
w y b itn y m  r e s ta u ra to re m  dziel sz tuki 
innych epok  i s ty lów .

W r ó ć m y  te ra z  d o  tych  rzekom ych  
„ n ie u k ó w 11,» „n ie fachow ców  11 i „ p a r ta  
czy11.

W ł a ś n i t  d ru g a  rzecz w  w y w o d a c h  
p.p. J. H. i St. W o ź n ic k ie g o  mnie razi 
to a n o n im o w o ść  i n ie jasność  p e rso n a l  
na.

L udzie  b liżej w ta jem n iczen i  w sp ra  
w ę re s ta u rac j i  zn iszczonych  m a lo w id e ł  
śc iennych  w  rozmówmicy u S.S. W izy­
tek  w iedzą, że r e s ta u ro w a ła  je  W iln ia n  
ka, a r ty s tk a  —  m a la rk a  p. Ja n in a  Mali 
now sk a .  T y m c z a s e m  p. J. H. ta k  „ m a­
la rk ę 11 s ty l izu je :  . .. .po n ieum ie ję tnem  
oczyszczen iu  p ó źn ie js zeg o  o ty n k o w a ­
nia, p Q drapane ,  fa rbą  Z abrudzone  m ało  
w id ło  o d d a n o  w ręce m ala rza .  W y b ó r  
tego  a r ty s ty  był o tyle chyb iony ,  że a r  
ty s ta  ten  n ie  um iał w o g ó le  ry so w ać ,  
jakko lw iek  być  m oże  nie p o z b a w io n y  
je s t  p ew n e j  w ra ż l iw o śc i  kolory s tycz­
n e j11. T a k  dos łow n ie .  Nic też dziwmego 
że sz e re g  o só b  sądziło ,  że to  n ie  m alar  
k*a, ale jak iś  m a la rz  je s t  n ieukiem  i par  
taczem , „n iem a ją cy m  e le m e n ta rn e g o  
po jęo ia  o rysunku , oraz o t rad y c jac h  
k la sy cz n eg o  m a la r s tw a 11 —  ja k  g łosił 
w  sw oim  czas ie  kom un ika t  za rządu  
W il. T ow . P lastyków'.

W  zw ią zk u  z p o w y ż s z ą  an o n im o ­
w o ś c ią  i n ie ja sn o śc ią  p e r s o n a ln ą  rze­
czyw iśc ie  rozp a cz  p o w in n a  o g a r n ą ć  mi 
ło śm k ó w  z a b y tk ó w  d ro g ie g o  nam  w'szy 
s tk im  W iln a

P. St. W o źn ick i  bez  w a h a n ia  np, pi 
sze, że w y k o n an ie  k o n se rw ac ji  kośc io ła  
im. T e r e s y  od  roku  ze sz łeg o  powderzo 
no  zn o w u ż  n ie fa ch o w co w i!  Z a t rw o że n i  
pytamy* k o m u ?  C zy  te m u ż  sam em u  
„ n ie u k o w i11, MÓry zeszpeci ł  o s iem na  
s to w ie c z n e  arc y d z ie ło  w  rozm ów nicy  
S.S. W izytek ,  w  k tó rem  o d e z w a ły  się, 
ja k  sądzi p. J. H., n a w e t  ja k ie ś  tńady- 
cje M ic h a ła  A n io ła ?  Ależ nie! Kościół 
ś w . Teresy  pod ją ł  się o d r e s ta u r o w a ć  
a r ty s ta  —  m alarz  zam ieszka ły  w W il 
nie, choć  urodzony' w e  L w ow ie ,  do nie­
d a w n a  je szc ze  członek W il.  T o w .  P la  
s tyków  p. Marj 'an S łonecki.  P. S łonec- 
k iego  do  tej p rac y  zachęci ł  i g o rą c o  
p r o te g o w a ł  nie k to  inny  ty lko sam  p. 
Kazim ierz  R u tkow sk i  z “W arszaw ') ' ,  fa­
chow iec  k o n s e rw a to r  I klasy. T a le n t  p. 
S loneck iego  i b ez b rzeż n ą  so lidność  
znam  dobrze .

P Słonecki sw o ją  w łasc iw rą p rac ę  
r e s ta u r a c y jn ą  n a  tyle  p o w ’ażnie  t r a k tu ­
je, że w y jec h a ł  obecn ie  na sp e c ja ln e  
s tu d ja  do W łoch .  O  d o ty c h c z a so w e j  
zaś  p ra c y  p. S ło n ec k ieg o  w  kościele  
św. T e resy ,  o czem z a p e w n e  p. St. 
W oźn ick i  nie wóe, do d a tn io  w y p o w ie­
dział się już  n ieraz  p. Kazim ierz Rut 
kow ski.  a o s ta tn io  rów nież  i a r ty s fa  —  
m a la rz  r e s ta u r a to r  p. W ies ław  Z arzyc  
ki z Krakowm. N aw ia sem  pow ied z ia w  
szy roboty rzeźb ia rsk ie  w  kośc. św. 
Teresy* d o sk o n a le  p rz e p ro w a d z i ł  z po- 
ręk, p. S łoneckiego , W iln ian in ,  a r ty s fa  

-  r zeźb ia rz  p, Rafał Jach im ow icz .
T rz ec i  a r ty s ta ,  a rch i tek t ,  o k tórym  

p. St. W oźnicKi m a n iezachw iane  zda­
nie, że „ c h o ć  na jzacn ie jszy  w  świę­

cie ( ! )  to  j e d n a k  do  z a d a ń  p o d o b n y c h  
( t .  j. do  ha leży te j  a r c h i tek to n icz n e j  re­
s tau rac j i  kośc io ła  św . K az im ie rza)  —  
zupe łn ie  nie p r z y g o to w a n y :  nie umiał 
n a r y s o w a ć  g łow icy .,  jest p. Jan  B o ro u  
ski. W iln ian in ,  tw ó r c a  św ie tn e g o  o łta ­
rza  w  kośc. Ig n ac eg o  w  W iln ie .  D o­
p ra w d y  źle się dzie je  z k ry ty k ą  tam, 
gd z ie  konfara  p rze ced z a ją ,  a w ie lb łąd a  
jiołykaią . j a k a  szkoda ,  że p. St. W o ź ­
nicki w  r. 1925, gdy  m ia n o  z a d e c y d o ­
w a ć  o r e s ta u ra c j i  kośc. św . K azim ierza  
u  Wilnie , nie był na pub licznem  kon­
serw a to rsk iem  pos iedzen iu  w małej sali 
w o jew ó d z k ie j ,  z okaz ji  z jazdu  do  W il­
n a  w szysrk ich  k ierow ników  u rzędów  
k o n se rw a to rsk ic h  z  całej P o lsk i  (n iety l 
k o  historyków: sz tuk i,  a le  i a rc h i te k tó w  
u m ie jących  św ie tn ie  ry so w a ć  g ło w i­
c e ! ) .  Z a p e w n e  p. St. W o ź n ic k i  za p ro te  
s tow a łby  wtedy* p rze c iw k o  projektowo 
p. B o ro w sk ie g o ,  ja k o  p rze c iw k o  kon- 
k o n se rw a to rsk iem u  b iczow i i a rch i te  
k ton icznem u  p a r ta c tw u ,  N ies te ty ,  wów* 
czas o rzeczono  mniej w ięcej  w  tym 
sensie , że  p ro je k t  p. a rch .  B o ro w sk ie g o  
je s t  d o b ry  i  n ad a je  się do  w y k o n an ia .

Rufa p. Je rzego  Reinera, b. konser  
w a to r a  w  W iln ie  w te/n w ^zystk iem  
jakżeż  n ie w d z ię c z n a ! W iln o  tak  umiło 
w an e  przez n iego  m iasto , w k tó rem  ty­
le kap i ta lnych ,  in w en ta ry za cy jn y c h  i 
k o n se rw a to rsk ic h  poczymań dok o n a ł  —  
w spom nijm y choćby okres  re s tau rac j i  
cudo v .n eg o  o b raz u  M. B. O s t ro b ra m ­
skiej. lub te g o ro c zn ą  w y s fa w ę  k o nse r  
w a to r s k ą  w P oznan iu  „z  W i ln a 1!,* W il­
no, w  którem  p o w in n o  mu być  w ie le  
d a ro w a n e ,  że tak  je ukocha ł,  to  W iln o  
jeszcze  się z nim n ie sp ra w ied l iw ie  w a  
dzi i w  n iego  uderza,

T y m c z a s e m  z w y ją tk iem  p rzeoczę  
nia w* s p r a w ie  d ro b iaz g u  ro m an ty czn e  
go, jak im  był eg ipsk i  m os tek  ry*s. P o d -

c z a s zy ń sk ie g o  v d a w n y m  O grodz ie  Bo 
tan iczuym , nie w idzę  zasadn icze j  w iny 
p Je rz eg o  R em era  w s p r a w ie  m a low i­
deł śc iennych  w  ro zm o w n icy  S.S. W i­
zytek , ani w sp ra w ie  re s tau rac j i  kośc. 
im. św. T e resy ,  ani św . Kazimiierza, ani 
te m b ard z ie f  ’ w sp ra w ie  po lich rom ji  
kośc. '■'w*. Ign ac eg o ,  bo  to  od konserwW 
to ra  zupe łn ie  nie- zależy,,,  ani n a w e t  
b ą d ź m y  szczerzy  w „ re n o w a c j i  naś la-  
downiczej^1 ( ! )  sali b ib ljoreki U.S.B w 
W ilnie.

A t a k 1 l S d o  p rac  p o w y ż sz y c h  byli 
p o w o łan i  W iln ian ie ,  w e d łu g  z a sa d  p. J. 
H., ar tyśc i  -  m a la rze ,  rzeżb iP /z ,  a rch i 
tekt, nie żaoni „ n ie u c y 11, „ n ie fac h o w ­
c y 11, „ p a r t a c z e 11 p rzec ież  2 *?,ob ec n y  
w ileńsk i  konserw  ato*r p. dr. Stanisław* 
L oren tz ,  choc iaż  je s t  historyiciem sztuki 
a le  n iem al już od roku m a rówmież sw e  
k o n se rw a to rsk ie  zdan ie  i sw ą  s łu ż b o w ą  
o d p o w ie d z ia ln o ść  przecież 3 f  fac h o w ­
cy nie by le  jacy ,  ale p. K. R u tkow sk i  z 
W a r s z a w y  i p. W. Z arzyck i  z K rak o w a 
jem u  i je g o  p on rocn :kom sw em i pom o­
cami i radam i w  W iln ie  służyli.

W o b e c  tego  w sz y s tk ie g o  b iorę  w* 
m o ra ln ą  o b r o n ę  p. J e rz e g o  R em era ,  ge­
n e ra ln e g o  k o n se rw a to ra ,  jako  sw eg o  
u n iw ersy te ck ieg o  ko legę  i ja k o  o b y w a  
te la  —  urzędnika.  B iorę  w  o b ro n ę  sw e 
go  kolegę,  który  w uczc iw ej prYicy kon 
serw 'a torsk ie j  ( n ie  ja k o  h is to ry k  sztu­
k i!)  po ra ł  sie od p o cz ą tk u  niemal woj 
ny w* K rakow ie ,  a od  chwili p o w s ta n ia  
P olski w Kielcach i w  W iln ie ;  b iorę  w  
o b ronę  o b y w a te la  —  urzędn ika ,  k tó ry  
z n a j lep szą  sw ą  d o b rą  w o lą  i zamiło­
w an iem  sw ój zaw ód  sp ra w u je  ku chwa. 
le O jczyzny . Do W'arszaw 'y zaś, jak  
w iem , na g en e ra ln e  k o n s e rw a to r s tw o  
zos ta ł  jedyn ie  d la te g o  tydko z W iln a  
pow o łan y ,  p o n ie w a ż  w ś ró d  w szys tk ich  
r z ą d o w y c h  konserwatorów* R zeczypo­

spoli te j ,  <*kazał na jw ięce j  d u c h a  inw en  
ćy*jnego i o rg an iz ac y jn eg o .

Ks. Piotr Sledziewski.
W imię bezstronności drukujemy artykuł 

pow \ ższy —  zaznaczam y jednak, że z nasze 
go juinktu widzenia nie przysparza on „pew* 
nycn inora'nych rozjaśnień" w spraw ach 
absorbujących pewną: część społeczeństwa 
wileńskiego. Albowiem dla uspokojenia opinji 
publicznej nie w ystarczy wyszczególnienie 
ptci, charakteru, imienia, nazwiska i miejsca 
urodzenia lub zamieszkania artysty, kierują 
cego pracą o znaczeniu historycznem. Nato­
miast jego kwalifikacje, praktyka poprzednia 
w danym kierunku i opinja fachowców —  
gw aran tu ią  sm utne lub wesołe zakończenie 
pracy, powierzonej mu przez urząd konser­
watorski.

D lategó też w iadomość, iż konserw atur 
St. Rutkowski czuwa nad restauracją kościo­
ła sw . Teresy przyjmujemy z wdzięcznością, 
lecz obojętnem  jest dla nas sprostow anie, 'że 
artystka, a nT  artysta  zniszczyła malowidła 
w rozmównicy u S.S. W izytek.

Nie kwestionujem y bynajmniej dobrej 
woli p. Jerzego Remera, jak  rów nież jego 
zasług dla Wilna położonych —  lecz trudno 
się zgodzić z autorem  w twierdzeniu zasadni 
czem, że konserw ator nie jtonosj odpowie­
dzialności za w ybór artysty  i wykonanie pra 
c\ jem u powierzonej, szczególnie gdy się 
rozchodzi o zabytki mniej lub więcej cenne.

Również nu pociesza nas konstatow anie 
przez autora faktu, że obecny konserw ator 
Lorentz „m a niema) od roku swe konserw a­
torskie zdanie". Nie słyszeliśmy dotychczas 
jego publicznie wypowiedzianej opinji w 
spraw ach poruszonych w  artykule p. J. H. i 
St. W oźnickiego. A szkoda! Być może zdanie 
p. konserw atora Lorentza przecięłoby w za­
rodku wieIeJ,nieporozumien i wątpliwości i 
przyczyruloby się do większych rozjaśnień 
niż a rtjku l k s / Bietra Sledziewskiego, Red.



S Ł O W O J

A k a d e m i c k a  W o l n a  T r y b u n a
tsnt.tiins H e M l i  firecipoipolitei i M r t i i i j zorganizow ane pozostaw ały ood dachem je 

dnolitej struktuiy  prawnej.
9) I tak aki ja  sam opom ocow a ogniskuje 

Zebranie W alnej Bratniej Pomocy zbliża wincji oraz organizowanie a kcji pomocy a- się w agendach Bratniej Pom ocy. Kola Na 
się Nie chodzi nam o spraw y personalne, kademika na prowincji. Pozatem  W ydział ukowe i Prowincjonalne m ają zagw aranto- 
’c. z o oapraw ę Wileńskiej Rzeczypospolitej Prowincjonalny rializu je  te eele, jakie dla w ant decydujący w pływ na kwalifikowanie 
A kadem ickie. Zrzesze nia Kół Prow incjonak przew iduje podań, sam e zaś akcji zapomogowej me pro

Z ił< ien iem  ideowem przyszłej' s truk ti ry jego dotychczasowy statut. w adzą jedynie Koła N aukowe wykonują spe
vcia akadem ickiego w.nicn być fakt jstnie- 7) Znosi się Akademicki Związek Spor cjalnie im poruczone funkcje sam opom ocow e 

nia jednej w ;etkiej rodziny akademickiej, towy jako liezalt-żną organizację na jego  w szczególności zaw odow e pośrednictw o pra 
O arodzcnie tej idei, to  odrodzenie poczucia że m .ejsce pow staje W ydział Sportow y B ratn itj cy, m ają też zapew nione praw o dom agania 
v każdym . ępaaku bliższy aKademikoywi Pom ocy, ktaraęc pozycje budżetow e topie-, się sfinansow ania ich celowych przedsię- 
iest iego io lfga  z law y riż  najserdeczniejszy ra ją  się na składkach przym usow ych ściąga wzięć przez Bratnią Pomoc, 
naw et przyj; - iel po lite .zny  ze starszego spo nych j„,ko część składki Bratniej Pomocy. Nie chcę, by program  ten był dyskutow a 
teczeńotw . W  różnolitości zainteresow ać na- W ydział ma całkow itą autonbm ję finansow ą ny w szczegółach. Chodzi o zasadnicze po- 
uhuw .uh zaw odow ych i iaeow ych, musi być i praw ną zagw arantow aną odpowiednim re stul?.!.,, zniesienie zebrań walnych przez opar 
nłodiłe: jcanością m oralną i prawną, nie gulaminem, m'a swe zebrania walne oraz cie Bratniej Pom ocy w Kolach Naukowych, 

 ̂ bowiem ona mechanicznym zlepkiem przew odniczącego j inne władza z w yboru i uregulowanie sprawy reprezentacji w środo- 
ekspozYtur partyjnych, ani też pstrą rozm aito zatw ierdzania przez Zarząd Bratniej Pomocy. w 'ski wileńskicm.
Ś&ą zarnl- n ęty ch ^  sobie suw erennych o rga  8) Jednucząc i racjonalizując życie akod .- Wierzę, że środowisko wileńskie stać na 
nizacviek jest ona wielkim organizmem d u - mielcie zachowuje się najdalej idącą -ożnoli to, by zerw ać z rutyną innych środowisk 
chowym ’w ktćr-mt każdy odłam  czy orgeni- to śr autonomii; poszczeguhiych dziedzin pra i polączoncmi silami ukształtow ać wileńskie 
źac:a są  tyłku "ogran-czoną częścią całości, cy 'ak ad er\ Chodzi o to  tylko, by te dziedzi życie akademickie tak, by onu całkowicie od 
Musi w ięc być i organizacyjnie jedna tylko ny należycie i w-g konsekw entnie prow adzo pow iadało regionalnym  w arunkom  Uniwersy 
suw erenna’ organizacja —  rzeczpospolita nego podziału kompetencyj sam opom oce-' tetu  „Stefana Batorego i potrzebom wileńskie-

‘akadi n oparta Ta hier; rehicznem zróznico- wych, naukow ych, sportow ych i ideowi eh go 'akadem ika. Henryk Dembiński,
waniu się w autonom iczne dziedziny pracy.

aula Kil l i i n w l  w żjffl R r a w l i i  M e r t e jZałożenia ideowe rzeczypospolhej akadem. 
dadzą się streścić w następujących punktach:

1) Cel najogólniejszy; _ najpelnitfjSYe i 
najw szechstronniejsze wyrobienie elity_ spo­
łecznej, naukowej i urzędniczej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, bez względu na różnice 
w yznaniow e lub narodowościowe.

2) Tw orzenie i w noszenie do żyi i pol­
skiego now ych w artości ugólnocywilizacyj- 
nych, państw ow ych i narodowych,

3) Tworzenie nowych v irtouci v po­
szczególnych d 7iedzinacl, nauki i zaw odach.

4) W yrabianie etyki zawodowej

Pibano naogó dużo o kołach nauko- poiątych, jako zw ązki z iw u aow e i sby w
yych . Dawniei były to  przeważcie zdam ja związku z tem ściąganie ik ładek  i raca
ironiczne na temat ich naukow ości, d c ii biurowa zarządów K ół zosta ła  scentralizo-
tyeh krytycznych . wag słyszy  się mniej, w a ia i uproszczona według jednakowych
v  ącej na o  nia&t m iejsca w kronikach szablonów.
zaimuja wzmianki o  różnych czynach tych D ziś każde Kuło w alczy o zdobycie
kóŁ Czvn> te < czyw :ście nie la w sz t  są  fundusrów, urządza baie, stara sfę o  sub- 
„par excellence* naukowe, w każdym racie jydja i każde ..a sw oją rękę usiłuje orga- 
Swua '*zą o rozwoju k ó ł i .ch aktyw ności, nizować wydawnictwa w łasne i ma niepr/e- 

Rzecz ciekawa, że dziS nawet ju i się :;w ycięlone trudaoSci ze  zdobyciem kredy­
ty) i  cie"koleżeńskie, obejm ujące całość . >i koła  nie wymaga czystej naukow ości. tów , potrzebnych na wydanie podręcznika,

fodzioV akademickiej. P™ca -aukowa skupia się w sekcjach, a którego całkow ity nakład Opłaca się z pro­
cy Produkc'^ młodzieńczej radości i piar tam ę k o la  jest bardziej zw .ątkiem  ludzi o  centem  po roku lub dwóch latach,

stw a dl" si bee i dla starszego społeczeństwa, podobnych zainterescrariach  fachowych, Z jednej strony brał tu skoordynown-

urzeczy

orgunćzac'ach zawodowych, lak ie rn i organi- mi studjującymi daną gałąź wiedzy, uto finansowania poczjlu ń tego" ródzaiu, jaka 
zacjam  które m uszą być trzonem pracy glóvrn< motywy wstępowania do Kół Nau- jest bezsprzecznie Bratnią Pom oc, 
akadem. i sam owychow ania, są  Koła Nauko Kowych. DziS kontakt Kół Naukowych z Bratnią
•we B ram kJE w ni .c. Koła N aukowe skucia- prawdziwych naukow ców, przyszłych Pom ocą staje sie'pctrztbą chwili.Potrzeba t
jąc całaH rindzież stuuiujacą d m ą  dzieds inę u :?onych, rzadziej się spotyka na stano- jest obustronna. Bratnia Pom oc również 
nauki, może i musi stać się świerne.m sem i- w akach prezesów  lub członków  zarządu,Ha nto znajduje już odpowiedniego oparcia w  
narjum  pracy państwow o-twórczej.i W spólna cięSciej wsrod zw kłych szarych precow - .zerokicb, niezorganizowantch masach, wy- 
praca naukow a, krzewienie ityki zawodowej n k ó w  jakiejś sekcji. dziur.nych sobie "wzajem, przez wraże obo-
zbiorowa d-yskusj-a nad aktualn, m życiem D o s  j<st pewne to, że  m łodzież aka- zy. Walne zebrania jako sedyny dotychczas

-polskiem w chodzącem  w zakres danej nauk demicKa przekonała się, iż n tleżenie do konkretny wyraz tych rr.ss nie są zdolne 
■wykon,wanie pew rvdh funkcyj sam opom uco organizacyj towarzyskich, wychowawczych do rozum nego wyraźan.a w oli. Wskutek 
wych, oto rozpięcie zam teresowań Koła Nau j jdeowycn nie wyś.arcza, o  ile s,ę tego swej liczebności n.e mogą po ołać ogrouio- 
kowego. . nie uzupełń, przez zorganiz^ ranie się za- wi prac, jakie stają dzif orzed orgarem  po

Brarma Ponrrc jest już organ zacją o b n  w odowe w Kołach Naukowych. wołanym do oceniania elektów  gospodarki
mfejącą csfą rodzinę ucz-efnia-ną. W m na byc Stąd płyme fakt, że  Koła Naukowe R zeccypospolitei Akademickiej "układania 
ona organizacją _arpakajającą ca lo sc jro lrz tb  K j ^ j j s j ą  s |ę co raz . tepŁ j j i e  driś już plabów na prsyszłoW,

Sprawa m ln tly K a tji 
k l a s z t o r u  B t r n a n l y n z h

S w e g o  czasu  M a g is tra l  m. Wlln'a 
w y to cz y ł  p rz e c iw k o  w ileńsk ie j  Kurji 
M e tropo l i ta lne j  p o w o d z tw 6  o eksm isję  
z lokalu w dom u m ie jsk im  p iz y  ul. Św. 
A nny  Nr. 7

Lokal ten jzajęty zo s ta ł  p rzez  k lasz­
tor  S.S. B e rn a rd y n e k  w  1928 r. po  
o puszczen iu  g o  przez  p o p rz e d n ią  loka­
torkę.

je d n o c z e śn ie  z tem pełn o m o cn ik  Ku 
rji M e tro p o l i ta ln e j  zgłosił p o w ó d z tw o  
w z a je m n e  i p r a w o  w łasnośc i  d o  tego  
dom u. P o w ó d z tw o  sw o je  m o ty w o w a ł  
tem, że kośc ió ł  św . M icha ła  w  W iln ie  
o ra z  zn a jd u ją ce  się  p rzy  n im budynk i 
k la sz to rn e  zo s ta ły  u fu n d o w a n e  w  1594 
r. p rzez  ks. L w a  S ap iehę .  O d n o ś n e  do­
k u m e n ty  iznajdują się w  a rc h iw u m  Kuiji 
M e tro p o l i ta ln e j  i A rch iw um  P a ń s tw o -  
w ern  w  W ilnie .

W  roku 1887 kośc ió ł i k la sz to r  zo­
s ta ły  przez  rząd  ro sy jsk i  o d e b ra n e  i ska 
so w an e .  \V ów czas  to  p o z o s ta łe  zaKon- 
n ice p rze n ie s io n e  z o s ta ły  d o  kfasz toru  
S.S. B e rn a rd y n e k  p rzy  kośc ie le  Św. 
K a ta rz y n y  w  W iln ie ,  p o c z e m  gm a ch  
k la sz to rn y  o d d a n y  zo s ta ł  z a rz ą d o w i  in­
s ty tuc ji  c e sa rz o w e j  M arji .  G m a c h  ten 
zo s ta ł  n a s tę p n ie  w y m ie n io n y  na inny  
(o b e c n ie  gimn. L e le w e la ) .

S ąd  O k rę g o w y  w  W iln ie ,  n a  k tóre­
g o  w o k a n d ę  w p ły n ę ła  fa s p r a w a  nie 
w y p o w ie d z ia ł  się o s ta teczn ie  w  tej sp ra  
w ie ,  p o z o s ta w ia ją c  p o w ó d z tw o  Kurji 
M e tropo l i ta lne j  bez  b iegu w o b e c  nie­
op łacen ia .

P e łn o m o c n ik  M a g is t r a tu  p o p ie ra jąc  
p o w ó d z tw o  p ros i ł  o o d d a len ie  p o w ó d ź  
tw a  w z a je m n e g o ,  m o ty w u ją c  to  tem, że 
K u r ja  M e tro p o l i ta ln a  nie udo w o d n iła ,  
bv  zakonn ice  B e rn a rd y n k i  św . M ichal­
s k ie g o 'k l a s z to r u  b ra ły  u dzia ł  p o ś red n i  
lub b ez p o ś red n i  w  w a lk a c h  o n iepod le­
g ło ść  Polski,  a raczej ce ch o w a ła  je  d a ­
leko  idąca  lo ja lność  w  s to su n k u  d o  rzą 
du  ro sy jsk iego .

M ia s to  p rzy ję ło  s p o r n ą  n ie rucho ­
m o ść  w  d ro d z e  za m ia n y  i od  1900 r.- 
p o s ia d a  ją  p ra w e m  w łaśc ic ie la .

Ś.

L v d i B j K © o ł a d l i o ( i ) ! c z
tift-śs.E iel N o T y  D o f f i r  Ł i m J  I f f i l r n s K t e j

p o  krótkich f ciężkich cierp.eniach o p a ir io n y  Sakram entam i 
z a s n ą ł w  B o g u  dnia 5 lu leg o  1930 r. w  P ozn aniu , w  w ieku

lat 51

G czem  zjw iać .am !ają pogrążen i w  g łęb ok im  sm utku

[firka, tioitry, Urscla, malinę, iiestueaica
O  dniu p' grzeb u  n astąp i od d z ie ln e  zaw iad om ien ie

D a ia i f i  a i l f i d  w n ę l i  w p ł o n ą c y m  I t u o y n K u
Niezwykle tragiczny w ypadek iniai miejsce we w s A broleżiwicze g in . koztowickiej 

gdzie podczas pożai a  zginęło dw oje małych dzieci. .
Ongdnj wieczorem jed ta z tam tejszych mieszkanek Michalina ho rybu  jd a ją c  się do 

oddalonego od sw ych zabudow ań składu z opalem  pozostawiła w  mieszkamu bez opiek 
dwoje dzieci 3 letniego syna Bolesława i 4 miesięczną córkę Lubę. W  pew nym  momenci-- 
lam pka spadła na ziemię pow odując .'opalenic się lezących wpobliżu trocin. Ogień mo 
mentalnie objął całe mieszkanie i nim  pobliscy sąsiedzi zdołali przyjść ż pom ocą już cały 
dom  stal w  plomietióach. W szczęły alarm  spow odow ał, że Korybo zaw róciła z  drogi i 
szybko podążyła na ratunek znajdującym  się w  niebezpieczeństwie dz.ecłf. Niestety, w  
chwili gdy przybyła ona na miejsce o w ejściu do płunącego domu nie mogło być mowj 
tak że gdy po  pew nym  czasie kilku mężczyzn z narażeniem  w łasnego żyoia w eszło dc 
środka wynieśli oni z  ognia już tylko zw ęglone zwłoki chłopca i dziewczynki, Ponadtc 
spłonęły w szystkie zabudow ania gospouarskie i inw entarz, tak  że stra ty  spow odow ane 
pożarem wynoszą około 5 tysćęcy zł. (c)

I F D I T —  (k) Zebranie ktmierencji sw  W incen 
tego  a Paulo męskiej odbędzie się 7 lutegi 
o godz. 7 pp. w sali ligi parafjalnej parafji 
po Bernardynskiei,

K O M U N IK A T Y .
E c h a  z  f r o n t u  s p o r t o w e g o .

nietylko m aterjalnych. ale i uuchiw ych. s-.upiają w Jswycb szeregach procentowo Droga wyborów powszechnych i bezpo-
O procz pracy sam opomocowej w scisłem ts j |oSfi m ło iz u z y  u n o rów ran iu  Średnich, gdzie w yborcy płe znają  czasem
go slow a znaczemu i w yrabiania społeczni t  0 rgaftjł4 c jańlą Innych kategory j. Na gó l- w cale kandydatów , zswodzi; . d la tego  z ży- 
kun  wmna ona ogniskować ogolro-akadem . s tad e f tbw  U. S, B- o k o ło  3 i pół w io łow ą siłą  pow staje  w śród  m as nksdem i-
zycie ideowe. I tak  ma ona iacj;m aim t zor- tvsi?cv o k i | 0  » tysięcy jost zrzeszonych w ckicn  dąLenie n o  ca łkow itego  zniesienia

%  KoIach_N»UKOwyc i, b ie lą c y c h  do  Z rze-
wieczorach dyskusyjny 
dj^skusji ludzi

rtków Mcadeni.", gdzieby na ^ d ° o  ^  ^
t i c h K W  S e m mi °  f i  - ic k le g o  o ^ t n r a l n ,  W

viałv : złoża "nowfch w soół Am orgamtaojfi ia eo # e . a.m Korporacje, n .zną Komórkę, H /ą  w łon ie społeczny ,ci
Z  1 wszystWńi aide’aSłówZł a S k w T  da- aoi K oT aP i o w in c jo n ak  mc Sem o o d ó tn e m  - /a a e m ic K ^ n e s t  K oło  N aukow e -  o rganl-

żen sk m1 c^lei^ u czd n i° prz v * Z<>dp ow i ed n i o zreor S  o g ó l iu L J ^ ik ó w  w 2 S * d ? * a £  W y b rjae  s r ie z  (o ła  Naąlcc we da ieg -c .e  
an zówand Sekck Kulturalno Samoksztal' nego z w yżej w ym ienionycn irzccb ro fz a -  -edłog o k r  s-onego  podziela ka odpowTada- 

L u i ia r ^ w m n o 1 w s S  ^ ^ i e  ł^w  o rg a n iz a c y jn ie  przekroczy  tysiąca, i ^ e g o  l.cz .bnosc i stw orzyłyby Radę U czel-
nitną, na kiórąby przeszły w szystkie dotych  

Jat.ie stąd płyną wnioski? Przede- czasow e komp ite.icje walnych zebrał, wie-
wsŁystkiem widzimy źe prawie v,szyscy ców  i t. p. Tak wygląoa najkróciej wyrażo-
asadem icy z wyjątkiem żydów  juf są  ny program reorg»nua<ji, którego potrzebę
zreeszem  w K ołach Naukowych. Jeżeli odczuwamy m ocniej z każnym oniem .
k .o£ nie należy do Kuł'* Naukowego żad- Jezd i dzis przed wal “in zebraniem  
r«;go, to już dził można to  uważać z ł  (kalm ej Pom ocy, .tóre się od b ęane w naj- 

„  . , , ci j3tr nienormalny i szkodliwy gdyż taka bhzszy w torek, panuje względny spokój, to
.1. P odstaw ow ą łoomorką •Rzeczym&poh- odosobniona jednostka mimo, iż nie przy- m oże właSnie dlatego, że, jak m ogłoby się  

tej akadem  przez k1 \rą y.chodzi akad^mi,: Crynia się sam a uo lepszego /ozw oju  wydawać, odeszły os bok wzglądy perso-
d< życia akadem ickiego i jest w niem repre ^ Jt*a S|{^ rzeczy w pewnym stopniu jednak nalae i zanoś, się na obustron.ią zgodę
zentow a^y, wmna byc organiza. ja zawodo, ^ c>r*yata z tego, co  K uło w formie skryp- przynajmniej 'm jednej spraw.e. D ałoby się  
wa, Koła ńauk<>wq Koło N aukowe ma za za- odczytów , dyskusji, reprezentacji inte- to wyrazić w zdaniu: .Reforma jest potrzeb-rl-inio . i  1 nrrniehrtti"!/' nncd n onl/niin CliMTh . . , • . • . 4 .

dukcji radości i wesela Tak w ęc „Żywla 
G azetka", , Szopka Akadem .", wesołe pocho­
dy, m uszą stać się integralną częścią robott 
samopom'^cowej i znaleźć swój w yraz orga­
nizacyjny w  strukturze Bratniei Pomocy.

z a s a d y  o r g a n i z a c y j n e .

—  żeńskie Kurs) Stenograiji. 11 lutego
. rb. o tw arte  zostaną Roczne Żeńskie Kurs;,

L lei Iie iG ie  d r k z v  lo s  s n o rn e p o  W obecnożci 'Prezydenta _ Republiki stenografji przy Liceum Handiowem p.Stan
J . , • ' • * #  ^ Francuskiej odbyło  się!, losow anie sp otk iń  sław y Petraszkiewiczówii; (Żeligowskiegi

g m a c h u  tr u d n e  J£s f c r a z . p r z e w i-  tenisow ych w puharze D aaisa  na rok nr f j  \y  dobie dzisiejszej, kiedy p rz i ip
d z ieć . ( y )  1930 r. . . .  szone tem po życia w ym aga szybkiego zalal-

Pułska spotka Się w p.erwszG rundzie wiania w szystkich spraw  —  sten o g ra fa  jest
. " " z Ruinunją na swOim gr jn c  e Bę izie to  specjalnością najwięcej pożądaną —■ cieszyć

Grypę, kaszel i brunchit uleczysz systt ma zapewng v  czerwcu na kortach “ arsza u- się więc m uszą kobiety wileńskie, iż 'zaw dzie
tycznem piciem szczawnickich wod kruszcv>- ich- czając inicjatywie p. Petraszk ewiczówny —
wych „Stefana" i „Józefiny". Choroby żołąo- j ak dotąd bilans n aw jch  spotkań przybyły Wilnu kursy stenografji —  ukonczi
ka . przem iany materji usunie Ci szczaw nicka prZeuSiaw ja się nieszczególnie 25:0. M ozę nie których zabezpieczy niejednej stalą i trw
„M agd; ena“ i „W  pda“. Do nabycia w apte 0 j,ecn ,e u da się poprawić ten stosunek lą posadę. W ykłady odb; w ać się będą w  go
kach i okładach aptecznych Krakowsk1 Automobil K lJb organizuje dżinach popołudniowych (3 razy tygodniowe
•     — —— w dniach 6 - 7  b. m. zjazd 'gwiaździsty dc oa 6 — 8) za opłatą 15 zł. miesięcznie.

Zakopanego, Na zakończenie zjazau zor- W ym agane jest ukończenie h  klas gimr.a-
zanizowana zoftam e, po -sz  pierwszy w ąjah tyai, wiek nieobownązuje. Nauka na kr-
F ohce, "a nkhdna aa pochodow a na śniegu, żdyn kursie trw a 5 miesięcy, więc te wsz,

  Pozatem dn. ra,blizsze nie przynoszą stkie tak dogudne w arunki ułatw iają chęr-
R F 7 TERMINOW E W1FZIENIE ZA ZBROI- ciekawych sensacji sportowycn | rócz chyba nym ukończyć Kursy Stenografji.BEZTL tMlNOWE lYIĘZILNlb z.A Zk>Kv,j Mwod(J sw »czk ow ych  w G anione (.Cze- r (y.) Doksztalcaią^y kuri cze.adn.c. y

INK iN A rAlt. ch o sło w ick a  I gdzie F o lska  re ire z e n te w a n a  Staraniem Związku Cechów w Wilnie zorge-
Malżonkowic Antoni ; M arja Narkiewicze, hedsrie przez Jeden bobslej, l i )  wizowany został <V>ksztakający kurs dla rze

mieszkańcy w si Ziaciszki w a c a li wieczorem 1Ł mieśinikow me  ̂ ,zv.olonych jeszcze i nie po
do pobliskiego miasteczka. W  chwili kiedy 7 l m o w e  ^ n o r t v  r u s ż Y ł l  siadających świadectw* z Ś w ie ż e n ia  aoksztai
podróżni wjechali do lasu na woz wskoczył s » p u n y  a  y  y -  cającej szkoły zawodowej, nieodzownych
znajom y ich niejakiś Sajewicz i trzym anym  R , nrsu ,i> *» osó ln ooo lsk ie  Prz>' wyzwoiinach. Nauka na kursie trwa„
w ręku prętem żelaznym począł bić Narkie- 5” * maiace sie odbvĆ w Wilnie w ° ^ Z]e 3 miesiącu 6 miesięcy zależnie od
wicza. Fo chwili podbiegi drugi napastnik *■ ”T y , , t ™ „ j r n r n  n, N ,.- przygotow ania kandydatów . Zapisy przy jnn .„K tro i, „ a w w w * ,  t lm a c h l  i 2 b. m. zoata ly  o n ro czo n e . n o -  pnb. krewny napadniętych J As( Powieź u- llll“,-u ‘ 1 u" *“ • T ” * je  i informacyj udziela kancelarja kursu ee

• rew olw er, u ó ry m  uderzył v  -7 « '  m' n.ie,  dziennie prócż św iąt od god/.. 12 'do 16 w  lo-
riewieznwa w .adom em  już je s t, że zaw ody .te  Odbędą knl|. B A u Rzemit ŚInik£w ul. Niemiecka 25

CZWARTEK
§  DZIŚ

Doroty
Jutro

R om ualda

Wschód sl. g. 7 in )?. 

Zachód sl. g. 16 :n 2)

danie: a )  ogniskować pracę nauitową sw ych 
członków, b ) reprezentow ać swy ch członków 
wobec w ładz uniwersyteckich i starszego spo 
leczeństw a oraz w yłącznie reprezentow ać ich 
wobec hierarchicznie wyzszej organizacji 
Bratniej Pomocy, c) W ypełniać przydzielone 
funkcje sam opomocowe.

Kolo N aukowe jest organizacją przymuso 
w ą dla wszystkich akadem ików  stuajUjących 
daną az 'e a . inę wiedzy (z  w yjątkom  ży­
dem) Każdy akadem ik ma tylko jedno kolo 
m acierzyste Do mnycb może należeć w cha 
rak terze specjalnie przez sta tu ty  określonego 
członka. Kolo N aukowe jest organicznie zwią 
zane z B ratnią Pomocą. Przez sam fakt za­
pisania się na członka Kofa Naukowego a- 
kademik staje się członkiem Bratniej Pomo­
cy i jej wydziaJu sportow ego. W ad ze  kół 
naukow ycn są dla swych czfonkow organam i 
wykonaw czerni Bratniej Pomocy. Zarząd 
B ratniej Pomocy może zlecać władzom kol 
naukow ych szereg  kompetencyj i nie może 
w granicach tych kom petency, porozumie­
w ać się ze swyrnj członkami;

2) Znoszą się w /b o ry  ogóin. akadem . na 
zjazd i do Wil. Porn. Akadem, oraz zebrania 
w alne Bratniej Pomocy.

3) Na miejsce w'ainych zebrań pow staje 
akadem icka Rada Uczelniana w której skład T em peratu ra  I
w chodzą delegaci poszczególnych kol nauko- j recjrua i
wych. wybrani t»a dorocznych zebraniach . 
walnych kół w liczbie proc. odpow iadającej Temperatura najwyższa: + 1°C .
ilości" c zlcmków Janego  Kola i zgodnie z roz -feuipeiMura najmzsza: -  7°C„
dzielnibem  wyborcz; m. . ... . ,

W ileńska Rada Akadem, jest najw j zszą 'r* 1 w m inm etra n: ,
‘ w tad /ą  ustaw odaw czą uczelnianej Rzeczypo )

spolitej Akadem, na nią przechodzą wszy- V  ... < P o łud . wschodni,
otkie kompetencje zebrania W alnego Bratniej "  11 *
Pom oc; jest ona -nocna decydować we T endencja barom eiryczna: wzrost 
wszystkmh spraw ach życia akadem ickiego, 
regulow ać stosunki pomiędzy poszczególnymi 
organizac ami, szczególnie rozdzielać kompe# 
tencję pomiędzy Zarządem  Bratniej Pomocy, 
jej w ydzialam 1 i Kolami naukow em ' oraz wo 
gole czuw ac nad ogólnym  kierunkiem życia 
akademickiego.

W ileńska Rada Akaaem obraduje stale 
perm am entnie pod przew odnictw em  specjalnie

r sów  stLdentów danego v,j działu w o jec  na i na naj'b!iższcm walnem zebraniu należy 
v. <adz, daje ogołuw i noJe:?ówr._ wybrać lu m isję , ktdraby ją ostatecznie przy

Polądanem by było, aby zafstniał wresz- gotow ała i ubm yśliła*. Oby zdar..<* to sta ło  
cie przymus należenia do Kół Naukowych się  zdaniem ogółu . Józef Ś w ięcick i.

zbrojony w 
głow ę Narkiewiczową.

K R O N I K A

S p o strzeżcn i«  Ł i l ł a - a  jy iiteorctogji 
U. S. ri. w W ilnie 

z dnia 5 -  11 1930 r. 
iCiśnienie 

ired n iew m m  | '56

— 1 °C

U w a g i :  Pochm urno, przelotny śi.ieg.

KOŚCIELNA

1) .rozpatrzenie budżetów  w ydziałów : elektry 
ccnego (ref. inż G larm ar) i w odociągow o 
kanalizacyjnego (ref. inż. Sokołowski), 2) 
spraw a nadaw ania koncesji na prowadzenie 
przedsiębiorstw  połączeń w odociągowo .  ka 
nalizacyjnych (tef. nż. D oboszyńsk i) 3) o- 
mówieme w ytycznych odnośnie personelu te 
ctinicznego w wydziałach sekcji technicznej, 
4 ) spraw a udzielenia pozwoleń na sprzedaż, 
działek w dzielnicy „Pośpieszka" (ref. inż. 
W alicki), 5) spraw a zmiany średnicy rur 
przy wierceniu studzień artezyjskich (ref. inż. 
i-iejnarowicz, 6)j spraw a układania posadzek 
ksylc!itow \ch w  lokalach szkolnych (.ref. inż 
N aręoski) 7) w sprawie przetargu na wykti- 
nanie instalacyjny ch robót w gm achach szko- 
iy na Antokolu Domu robotniczego na Pió 
romoncie.

—  (o )  Sprawa Targów Północ­
nych. W e  w to rek ,  dn ia  4 lu tego  od - 
było, się w  M a g is t rac ie  jtod j irzew odn ic  
lw em  p re z y d e n ta  p. F o ie je w sk ie g a ,  ze 
■bTamie o rganizacy  jne  II T a r g ó w  P ó łno ­
cnych  w  Wilnie.

N a  zeb ran ie  p rzybyli  pp. J. Korolec, 
inż. T rock i,  Ruciński,  Kruk, K rasow ski,  
inż. Czermiewski i prnf. E h rc n k reu tz .  Re 
sz ta  za p ro sz o n y c h  ze sfer p rze m y s ło ­
w ych  h a n d lo w y c h  i b a n k o w y c h  byia  
nie obec n a .

W o b e c  tego, że term in o tw a rc ia  T a r  
(ów za leży  od decyzji  M  . P rz em y s łu  i

Kiedy po pewnym czasie N arkiew iczow a *  po łow ie bieżą eg ą, . yBuir,H i oc* godz. 18 do 20 w lokalu Związku Ct-
odzyskała przytom ność i zaczęła jęczeć, z za, 'S f tu le ja  P*łPr*WWil s a  ‘ chow, ul. Bakszta 1. Nauka będzie się odb
krzaków  przybiegł Sajewicz i począł ją  du niKow w nensiuętb K tor-y m iją  j o  - w ac w godzinach wieczorowych i dzitnnycli 

.sić za gardło. M altretow ana przed ponow ną 0 0 te  trenow ana. . nr j - - pi w  miarę ułożonego program u dla różnych
utra tą  przytomności zauw ażyła, że razem  z h o k e j.s c i nie próżnują, w  m eazieię zaw0(R)Wii Zap;sy są przyjm ow ane tylko do
Sajewiczetn był drugi krew ny jej Szymon d *«  zewpoły AZ* u rozegrały m ecz trę* anja jj  lutego lb
Narkiewicz. ring , a naatęnm e d użyna akaoemikCTW — Z aiząd Żwiązku Sybiraków  Okręgi:

.N a  tępnego dnia rano przechoazący drogą zna s p o tk a ła  się z drużyną policyjną fak było Wileńswtego od dnia 1 lutego rb. przeniń
leźli trupa Narkiewicza ofaz dającą słabe o- do  n rzew d zen ia  aka rem icy  rw /c ię ż  > w sw oją siedzibę do lokalu w d. nr. 3 m. 5
znaki życia Narkiewiczową, s to su n k u  5:1. Jedyną 1 rem kę  dka p o so n * - prZy uj Jagiellońskiej, godziny przyjęcia nie

Przewieziono ją  do najbliższego posterun nych s trz e lił A ndrzejew ski,
ku policji gdzie udzielono jej pierwszej po- F rekw encja  na ślizgaw ce stule „z raG a.
m o c \. Na drugi dzień^zeznała ona w szystko C h a ra k te ry s ty c z n e j je s i, że  w śro J  śl i  ja
i policja zarządziła aresztow anie napaśtni- jącycn s ię  c o r tz  więcej do ros.ych . W ielu
ków. uczy się jeździć od  początku , inni przypo-

Badąni przyznał, się do napadu i jak ;ię m inają sob ie , (y )
okazało główną sprężyną w szystkiego był Sz.
Narkiewicz, który wykombinował, że przez DALSZY CIĄG M ISTRZOSTW  HOKEJO-
śntieri małżonków Narkiewiczów oda. się o- W YCH.
dziedziczyć ich m ajętność jako bliskich krew­
nych. Rewolwer dostarczony zostai przez W obec pow tórnej odwilży, która uniemo 
N arkiewicza i jedynie dl itego, że lt kt z na żliwiła róz tg ran ie  dalszych zaw odów  o ,mi-
n -n a itn h Ch m i ^ s t S a h  *ź!ńZ “  strzostw o św iata w Chamonix. pobka repre wy.Clt Bilety żdaw kuw e 5 zlotowe z datą i
nrtpaGnic; me strzelali zen. _ , „ wvi-r,rh»ln ur-narń Po maia 1925 r - które straciły moc praw ną srociSąo. po rozpoznaniu snraw y wyniósł w j /L n ta tja  hokejowa wy Pcha a wczoraj do ^  ob- Q Jn  c„ ^  wZerVł(,  1929 r.
rok skazując) Sajewicza^ i Narkiewicza na Wiednia, gdzie walczyć będzie w środę z vvvmieniane będą przez Bank Polski do dnią
beztern itowe ciężkie więzienie, A sńam o- Ąustr ;a 0 trzecie i czw arte miejsce w turnL - 30 czerw ca rb
w c z a  na jw anasc ie  lat takiegoż więzienia. czw artek dnia 6 luteuo Polska roze Termin w y ia itey  b.letów dwuzlotowychPozatem  sąd przysądził na rzecz w dow y Ju- w  w dries unia o iiu e , ro is s a  ,n' r w ,  7 31 mai a hr
i małoletniej córeczki sum ę 3000 zł. y) ' gra w Wiedniu mecz tow arzyski z K anadą.y) _  ^ D ) n pta;id  0  rez rgaruzacji służby

ewidencyjnej. W  celu uniknięcia mewłaści • 
w ego interpretow ania postanow ień o reorga 
nizacji służby ewidencyjneji o czem dtmosiliś 
my w notatce o posiedzeniu w w ojewództwie 
zwolanem w celu omówienia tej sprawy, mu 
simy wyjaśnić że wzm iankow ane rozmowy 
przedstawicieli władz określone przez nas ja 
ko konferencja, nit przyniosły żadnych kor 
kretnych postanowień a  jedynie tyczyły się 
wyłącznie projektów  które możliwe że Dęcia 
wzięte pod uw agę decyzji w jaki sposób 
służbę ewindencyji ą należy zreorganizować.

resantów  od 18 do 19 we wtorki i piątki.

ROŻNE
—  Ceny na cnlcp • mąkę. S tarostw o Gro 

dzkie ustaliło w  dniu dzisiejszym m aksym a- 
ną cenę na mąkę żytnią 70 proc. na 41 gr. z;: 
1 kilo ora- maksymalną cenę za I kilo chleba 
żytniego 98 proc. (chleb razow y) — 32 gr. 
i chleba żytniego 70 prnc, (pytlow y) ■ - 43 
gr. za 1 kilo. Winni pobierania cen wyższych 
pociągnięci będą do odpowiedzialności.

—  (a ) W ycotam e banknotów  5 zlotc-

—  (k) imieniny JE ks. areyoiskupa
W  tią te k  d n ia  7 lu te g o  o g a d z in ie  9.3U  
z r a c i ' łfljW nm  JE a rcy b isK u j)a  m e t r o  

ubranego m arszałka i zgudnie z uchwalunym p o lt t)  w ile ń s k ie g o  o d ja raw done  b ę d z ie  
przez siebie regulaminem obrad. u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  p rz e z  JE b is k u  H a n d lu , z e b ra n ie  u c h w a liło  z‘a  k o n ie c z

4 ) Znos: aię W ileński Kom tei Akadem. „ a s u t r a g a n a  M ichaikiew ^^'cza w B a z y li-  n e  u s ta lić  n a jp ie rw  te rm in  o tw a rc ia  
P o d itaw ą  organ zacy.na Zw.ązku N arodowe r  .. , . . .  , Jt , . , , ,
go  P.MA w Wilnie jest Bratnia Pomóc, które c e  W ileń sk ie j. , T a r g ó w . W  ty m  ce lu  m a  w y je c h a ć  do

iarząd i Rada Akadem, przy statutow em  roz —  Adoracja. Zarząd Kato'ickiego Zwoąz W a r s z a w y  p re z y d e n t  p . E ó le je w sk i , 
graniczeniu kom petencj; reprezentują mlo- ku P  > ek przypomina ze ■ ja bA k ló  p rz e d s ta w  i d o  d e c y z j i  m m is te r -
dzież akadem . oraz sa  lorganem w ekonaw - vvsz) 1 'ątek miesiąc, odbędzie s«ę_ j t f  - n re ie k r '-  te rm in ii i"  n tu ra rr in  T a r
czym Zwia ku N arodowego w sroflowisku w i c> bcrca tu c h a  ystycznego (M ickiewicza s tw a  p r o je k ty  te rm in ó w  o tw a rc ia  T a i 
iŁltOUcm ' 19 —  2) adoracja Przen. Sakram entu od gow r n a  je s ie n i rb .

5 ) Znosi się uczelniane Zrzeszenie Kói Na god.any 4.30 do 7.30 zakońc -ona o g i- p Q u s ta le n iu  ś c is łe j d a t ) r O tw a rc ia ,
ukowych, na jego miejsce pow staje autono w ienstwem Przen. Sakram entem 
miczny wrydział naukow y przy Bratniej Po­
mocy.

'ydział ten składa się z przewodniczą 
cego pzlonka Zarządu Bratniej Pomocy oraz
ielegat w KÓI Nauk; wych i m. się troszcz-ć  ^ a‘^ ‘ .......... * r  ............ ........................  lzhv Skarbowej. W ywołane to  zóstalo tru

o rezy te  zaspokojenie p o tm d b ^ k ad em ik a  p -ia  jalnej. S f ? 7 F n f lW A  nościam: terenowemu A utobusy idące pod
v. zakresie pomocy naukow ych, W ydział mu t u z p u u w n  . rę . ugnośo}ą nlszaźą w tvill mTeisc[, z

37«ow o zagv. arantow ane .m ansowam e wolno p o b i e r a ć  ofiar przy wy r-cji znacznego wzniesienia. Zarządzenie toswoich przedsięwzięć i odpow iaaa za sw ą — ly* d146 p p ^ c ia c  uuai pizy wy , t ; ;
działalność łącznic z Zarządem Br Pom ocy daw aniu pas/portow . Min. Sur. M ecyi, nai e -
grzęd Wił. Radą Akadem. Autonomję sw ą W jS a k i ¥  PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA,nia zagw aran tiw ana  przez regulamin lichwa- Którym w yjaśnia, z\_ /u  H  sw^wyjMuicy iz
lony nu Wil. Radzie
tylko władza nadzorczą
w uje należytego wy
tenćii nom iyd/’ kolam. naukowem] i Bratnią santow  uoDrowotne aaiKt i„> ceie spoieczne, kru)-a t ja na Wyjazd do Francji nastepuią- 
Pom ocą. Zasaun ezo kola naukowe redagu- a  częstokroć uzależniają J rzeprowadzenie „ . jfatesoryj tubotników 20 ślusarze war*
ją skrypta i podręczniki Bratnia Pomoc zaś spraw y od wpłacenia tak ego datku, co nie Bgf.jflWytin (kaw alerów  ] żonatych), 1 ślusa 
je  wyda c może m.ftc miejsca, gdyż tego rodzaju po- ^  montf ia p ;erwszei ,t k i  ( ka w aiera). 4

6) Znosi się uczelniane Zrzeszenie Kó’ stępow anie daje asum pt do sl arg. m onterów elei trycznt^h na stały i zmienny
P-rowincjonałnych na jego  miejsce pow staje M 1F IS K A  pr4d (kaw alerów ), 2 dobrych maszynistów
w dział Prowincjionaln; prz; Bratniej Po- i» iu - ja  i «  m asz, n papierniczych (żonatych 'i  rodzi
mocy złożony t  członka Zarządu Bratniej Po —  (o j Posiedzenie miejskiej komisji te- nam i). Reflektanci w n n i posiadać świade- 
ntocy i dt-icgatuw poszczególnych kół prowin chnicznej. W e czw artek dnia 6 lutego odtoę ctw a z pracy, dow ody osobiste oraz książecz 
Cjonalnych Zadaniem wydziaiu jest zorgani- dzie się posiedzenie miejskiej komisji technicz ki wojskow e. Oprócz tego rodzinni winni po- 
•'Owanie kwalifikaeyj podań kol. kol. z pro nej z następującym  porządkiem dziennym siadać dowody- osobiste żon, metryki ślubne

D l m e p  z e r w a n i !  g w i a z d ę  n o n l U  a h a d r m i E l i I e i

CHARAKTERYSTYCZNA AWANTURA NA UL. WIELKIEJ.

W czoraj rano wycfa^zyl się w Wolnie charaktery styczny w ypaac„. * M ianowicie 
Szopka akadem icka, -wywiesiła nja zew nętrznej ścianie gm achu przy uL W ielkiej ieklamu- 
jącr szopkę tradycyjną gw iazdę czerw oną. Idący lanc  do pracy robotnicy w j ieli gwiaH 
tdę ze względu na jej pięcioram ienną konstrukcję e czerwony kolor, za oroppgundę boą 
szewicką. Przed gm achem  logniska akadem ickiego zebrał się tłum, k tóry  począł hałaso­
wać. następnie zaś kilku robotników  wdrapało się na  balkon skąd strącono gw iazdę i pc- służbę ewmdenc jn; n; leży zreorgai ov -• 
darto  ją  w wawałki. Nieporozumienie to, k tó re  niebaw em  zostało zlikwidowane dzięki in anoczesm e należy w yjaśnić ze rozmowy
terwencji policji, oraz wyjaśnieniom  dozorcy domu, —  jest tem niem niej charakterystycz te nie nnaly wcale charakteru irz„doweg
ne dla nastrojów  ludności wileńskiej. (c )  G’c '  oechow. V i J u 4 iLtego br.

odbyło się w alne doroczne zebram e i-i chi 
m urarz , sztukatorów , kamieniarzy cieś. 
po -szczególow^ym spraw ozdaniu ogólnym i 
kasow ym  udzielono zarząduwi absolutorjuni 
i obrano ponownie na rok L eżący Stary Za 
rząd w osobach, starszy cechu artysta rzeź­
biarz Piotr Hermanowicz, podstarsi, n.istrze'

oraz metryki urodzenia dzieci. O bliższe inlur czyt koL por. r  Ciozdy Stanisława na tem at: 
macje- :n'ależy zgłaszać się do PU PP pokój „Praw dziw e oblicze pacyfizmu", na który za- 
nr. ’ w godzinach od 10 do 13. prasza w szystkich kolegów oraz nie z rzeszo

S Z K O L N A  1 1 oficerów’ reze rw ;._

Dnia 9 h, z o s ta n ą  ro zp o c zę te  p .a c o  o r g - a n iz a e r j . . 
tego JE arcybiskup dokom, w izitaci- w szyst. -  (v) ITzystai.ek przy Izhie S karbow y 
kich orgriiizacyi i stow arzi .zeń religijno - chw: owo znkwidowany. Jak sre duw iaduje- 
-.uołt cznj cl parafii s ttob rknsk ie j. W izyto- nn  władze sp  o td . cln;_ autobusow ej skaso- cja. rozpocznie się o godz. fi w i-czór i sali wab- przystanek n a jm j,  nr. 3 przy gm achu

U R Z Ę D O W A
Związek Sybiraków 

serdeczne po-

„  t , "  Z  'ow arzystw a Przyjaciół Nauk. Dnia Z ygm unt Packiewi z i Jan Bieńkuństó, oraz
—  (y) Kotóeflęocja w sprawie trendu - 7 lutego w p.ątek o gonz. , w. w  gmachu c^ nkowie Z£rządu Józe. T y sz k ie w ic z , i

rów  szkolnych. Spraw a mundurków' szkol- I-wa Przyjaciół Nauk przy tfl Lelewela 8 v,'K*dystnv, Bryndza -' N„cki, poczem szeroko
nych jest jedną z wielu spraw  żyw o intere odbędzie się miesięczne posiedzenie ogótu spraw y podatkow e’ icasy ‘ch  rych
sujących szerokie izesze społeczeństwo a członKÓw T -w a Przyjaciół Nauk w  Wilnie, działalności izby rz-mieślr.itzej i inne.
dotychczas nie załatwioną definityy.nic. na którem dr. R. Gostkowski, zast. prof. a r  ___ i k i Z ra ra fn  wb Bernardyńskiej Na

W praw dzie wiele szkól w prowadziło już cheologji klasycznej na USB wygłosi odczyt teren)e parap : ,n Bernardyńskiej powstał* no 
mundurki jednak dzimo się to  sam orzutnie ; p.t. „Namowsze wykopaliska W Rzymie, Ostji vva rj-lacowka knltu-Jalra, KHo bibl: itecznc 
typ mundurka nic był zatw ierdzony przez Mi* Ncmi, Pompei i Herkufanum". Odczyt ilustro Dobra książki “ ma na celu udost« ónie.
nisterstw o. Za kilka dni t.j. 15 hm. Oubędzie w am  będtie  obrazam i świetlnemi. Nie w ątpi ~iiV czytelnik ii dobrych, moralnych i jpoSyte 
się specjalne konferencja w tej sprawie. M̂-fc my, że w zbudzi on w śród ogółu członków za- can2gJ [Si2że) a zwałc*anie zlej prasy i ł 
zmą w niej udziai_ przedstawiciele kuratorjów  interesowanie. Goście mają" w stęp wolni terrtury . " '■} bibljorece 'je s t czytelnia' otw ar

Projekl m^mstershy-a przew iduje tvp mun- —  W tleńskie T ow arzystw o MHośnikow ^  ’ in,''‘sci ,ę przy uI’
durków  wzorowany .na angielskich t. en. FotografJL Staraniem  zarządu Wil. T ow . Mi- _  podziękow anie 
bluzy bęaa miały wykładane niskie kołnierze Fotog dzis fi. 2 1930 r. o godz. )k u w ileń sk i-  > 'sk łada s

* ^ i s £ f x r ;rH" ut- *ZEBRANIA , ODCZYTY ■ - K g
—  ly l Referat na tem at zagadn etua In- członków P aw.arzystwa i w prow adzon; ch TEATR I M l ZYKA.

stytutu Naukowo 1 'adaw'C/.ego Eum py gości bezpłatny. — T ea tr .niejski na Pohulance. Dziś z
W schodniej. Na najbliższem zebraniu Klubu — Zar/.ąd Stowai'zyszenia „O pieka Pol- pow odu próby ienerahiej ze sZt uki Krako-
Społeczno Politycznego w Wilnie które się ska nad Rodakami na O bczyźnie" —  niniej- wiacy i G órale" tea tr nieczynny, 
odbędzie w e wtorek, dnia 11 lutego rb. o szem zawiadam ia w szystkich członków i sym —  Jutrzejsza prem jera. (utro wchodzi na 
godz. i9.3 Ow- lokalu Związku Pracy O byw a patyKÓw Stow arzyszenia iż W alne ZePrinie repertuar teatru nai Pohulance n adw iraz  bar 
telskiej Kooiet (O strobram ska 19) wygtosi odbędńe się dnia" )9 lutego o godz 6 po w na opera narodow a W Bogusław skiego i J. 
prof. USD Stefan E hrerkreutz referat dysku „ohidn u w  sali Stowarzyszenia Techników N. Komińskiego z przepiękną muzyka Kur.
syjny p.t. Zagadnień a Instytutu Naukowo Ba Wileńska 33. pińskiego w opracowaniu E. Dziew-ulskiego.
dawczegio F.uropy W schodniej W stęp  za za- W  razie nie przybycia dostatecznej ilości Do sztuki tej przygotow ano nową, bogata i 
proszeń,ami. członków —  następne zeorarie  będ ,ie miało artystyczną stawę. W  roli organisty w v.

— Związek, Oficerów Rezerwy podaje do miejsce tegoż dr. a o  godzinie 6.30 po pc. stąpi po raz pierwszy w sezonie p ranciszek
wiadomości iż w piątek dn. 7 1 'tego o godz. muniu i będzie praw om ocne niezależnie od Rythlowski. Nad całością czuwa znakomity
19 w  sekretarjacie związku odbędzie sie od iloścj obecnych członków, reżyser Zygm unt Nowiakowski W ystawienie



I « c o w . o

„Krakowiaków i Górali“  będzie ew entm en- 
tem w życiu teatralnem  W ilna. Ze względu 
na znaczne koszta zw iązane z w ystaw ą tej 
sztuki, jak  również zwiększenie zespołu or­
kiestrow ego ceny miejsc zostały n.eco pod­
wyższone.

—  Teatr miejski Luinia. Dziś prem jera

Ha srebrnym ekranie
„KULT CIAŁA“ W  „HOLLYWOOD**.

Doczekała się książka Srokow skiego

OFIARY.
R ubryka ofiar „na rem ont sal w Domu 

D zieciątka Jezus", zgodnie z naszemi przewi 
dyw ruram i, nie jest rłuchą.

W  pierwszy rr dniu naszej zbiórki na ten 
cel wpłynęły następujące ofiary.

w ytw ornej sztuk węgierskiej Lakarosa „Męż przeróbki film ow ej.'Jest ona w praw dzie prze
Q " a  wie' róbką bardzo dowolną, niemniej au to r może poiita, f<omu’ald Jałbrzykow sk. złoży ł‘200 zł

kie  w a ic r y  a rt y s t y c z n e  z y s k a ła  n a  sce n a ch  s o j j le  p o w in sz o w a ć , ż e  je g o  p o w ie ść, k tó ra  „1 c  1 _ » - =  1 l- . r m  o  a

czyzna i kobieta", k tóra ze w zględu na Inicjator rubryki JE X. Arcybiskup W ttro

, . . . sobie łowinszowau. że jego powieść, kt rra ’s t alex zł. 10, S.'J. z ł.'5., J. K. zł 10, R. A,
europejskich wybitne ^ ow od zem e^  rozgłos. w sw -,jm czasie tyle hałasu narobiła, za kan 5, E. F, z. 2 .  Ra/em zł 232.
W sztuce tej w ystąpi gosc.nm e f a n a  w W.U dIa noweg0 fjjm u służy
ti t i wielce ceniona , -.b itna  a rtystka  Mar a |(fcŁe S]„ n a  K l , ciata-  z zainteresow a-
WakarczyJcówna. P t zatem obsadę worzą w y niem Holega ono na tern, że człowiek stara 
bitniejsze siły zespołu z Tarnowiczowpćk rozwiązać zagadkę, w jaki sposób bar- 
Mały m czow ną K W yrwicz Wichrowskin? dzo w  kazdynt  raziej drastyczna treść  książki 
Kreczmarem, Krellem 1 W asilew skim , który Srokow skiego w filmie ujętt zost-aia

innn<sria wvrpzvsprn j tu oddad reżyseij tę sprawiedliw ośćsztukę tę ze znaną starannością w yreżysero 
wał

CO GRAJĄ W  KINACH?
ło iływ ood  -  Kalt C a t f .
S e ij: .  1— Arka Noego.
Lux —  Żywy trup.
W and,? — Nocna taksówka.
Picadilly —  \li*osc Bcduina.
Ognisko —  Ostatni rozkaz.
Kino miejskie —  Z dnia na dzień, 
św iatow id -  Zagłada Rosii. ,
Słońce —  Świal zaginiony.

W Y PA D K I I KRADZIEŻE.
—  (c) Wypadki za aobę. Za czas od 4

w ypada, że zdołała wyłonić subtelnie to  
wszystko, co uczuć moralnych patrzącego 
nie drażni, a  jednocześnie w estetycznej for­
mie oddaje intencje au tora „Kultu ciała".

W ogole o reżyserskiem przygotow aniu 
obrazu należy się w yrażać z uznańiem 
Pozbaw ione bowiem jest ono niemal całko­
wicie niedociągnięć. W szystko, co się dzieje, 
w ypływ a logicznie z toku akcji, a  ponadto 
ujęcie poszczególnych m om entów  w ypada 
ogrom nie interesująco i trzy ma- widza w  na- 
pięciu

Technicznie, jeśli o zdjęcia chodzi, jest 
„Kult cia*'a" filmem pierwszorzędnym . Wny-

dc 5 bm do godziny 9 rano zanotow ano w  Trza jokaj; WSpaniałe. Pracow nia rzeźbiarska
Vl/,lwi.zi Anrnłatn urunp/ l lz i  \A/ ło i  lir*7rłtf» h y  . . .  rWilnie ogółem 53 wypadki. W  tej liczbie by­
ło: kradzieży 6, zaklóeeń spokoju pcbliczntg-

bohatera  obrazu —  bez zarzutu.
Ponad to wszystko, com wyżej napisał,

i nadużycia alkoholu 15, przekroczeń a Im n k ujj ciała" 1 cilmem oryginialnym, ze
stracyjnych J -7 Resztę wy padk n  xxlajem y w zg]ydu na zespół aktorski biorący w nim 
w skróceniu w: tej sam ej ruoryce. udział

(iCi l  sarani, ćtruudanl ba- wojsko j esd zeSpój częściowo polskim, czę- 
wv rozpoznaw ał spraw ę b „w aterm  strza ś 'ciovJo  o5Cvw. O bok pani Ankwics obok p. 
jednej z kompanij 78 pp. Izydora Ossow skie- 0 w erjjy j Bodo, mamy takie nazw iska, |ak  
go, który dzięk swy u . inkcjor zdołał irzy p etersen-M ozżuchinowej, jak M ichała V ictora 
właozczyc - następnie sprzedać na w łasną ko y a rkrvnyi
rzyśc um unJuT  ,vani* - iącc w _snością puł jnpa rzecz ro |e głów ne spoczyw ają 
ku. W artość przyw łaszczonego um undurow a w  ... ch niepolsklt;H artystów , a że naszym 
M  ZOSta' a °* reslona na 2 tyW^  w  udziale iprzypadi ją  n * . tylko drobne frag

. . .  - m 0u taryczne. n  *r 'aIamIa.Osowskiego sąd skaz'at na 
—  (c) Wiek który upoważnia do anulo 

warta kary. W  Rubieżewiczach na pograni* Nic to nie przeszkadza! Film, który osnu-.z _ i__r _ ♦ ~ ̂   1-1_______czu polsko sowieckiem został skazany na 7 na książce polskiego autora, film, w
dni aresztu niejaki Miałko za nielegalną upra którym  choc w  podrzędniejszych _ rolach, 
\vę tytoniu. W  chwili gdy w yrok stał się pra btorą udział polscy artyści, wreszcie film, 
womocny Małko zost: sprow adzony na po który za tio, w bardzo pokaźnej liczbie frag
,'ei nek policji. m entow, ma autentyczną W arszaw ę 1 na ao

Dopiero przy w pisywaniu do księgi da- jUtek Utn * i aK w ’śnie_ „Kult d a ­
nych personalnych areszianta okazało się, że *a Je,s t obrazem , który możemy śm iało adop 
ma on przeszło 100 lar wobec czego policja h  wa<;> niając ho tego  najkom pletniejsze pra- 
zw uinib sta rca  od kary aresztu i ca ą spraw ę w 0-
skierowała na umorzenie. . »K ^  ciała jest o n a « m  o tak intern!*

—  (c) L’jawraenie zbrodni z p“zed 14 laty cjonalnym  typie, ze w oc r izmeniu od t zw.

O  i E Ł D A  W A R S Z A W S K A
5 lutego <030 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Trans Sprz. Kupno

Dolary 8,86. 8,88, 5 84,
Belgia’ 124,28, 124,58, 123,93
Kopenhaga r?38 45, 230,05, 237,85
Budapeszt 5,31 5,33 5,20
Holandja 357,95 358 85 457,05
Londyn 43,35,5 4J,47, 43.26
Nowy York 8,90, 8,92, 8 88
Wrpłaty telegr. 8,018, 8,038, 8,89"
O d o  238 08 238 68 237,48
Pary* 34,97,5 35,06, 34 89,
Praga 26,37.5 26,43, 26 31,
Szwajcaria 172.14, 172.57, 171.71
Bukareszt 5,3125 5,3137 5,3119
Stokholm  239,25 239,85 238,65
Wiedeń 125,49 125,80 125 '8
Wej.ry 155,57 165,74 155,17
W lot by 46,69 46,81 46,57

Akcje
Bank P c l s k '  182,50 Pow szechry

Kredyt 110. Związek Spółek Zarobkowych  
81.0G Puls 47-50. El ‘ktrownia w Dąbrowie 
60. Cukier 30.00 C egielski 42- - .  « c -  

~ 63 25
Starachowice 21. 1 Z ieleniew ski 60,
—80. Parow ozy 20. Węg>e) 50,05 Paro 
wozy 20, —. bc.-kcw ski 7.50 Spiess 100. 
Lilpt p 27— B. Z achcjo ' 78- Kije' -ski 60, 
Klucze 8.50 III em. n.óO Sita i św iatło  
9: Firley 39. Bank Dysk -2. -SNobel 12,00 
Rudzki 28,50 Haberc -jch  *04 25 Baok Hand­
low y—117, W ysoka 145 Majewski 60, Łazy 
4,00. Gdański M onopol Tyt. 277 60.

P ap iery  o r o c e n lo w o .
P otyczka in« rstycyjna 123.—. Prem ­

iowa dolarowa 76,— s p .nc. kor.wersyjna

K IN O -T E A  I k

„HF.bIUS“
Wileńska 3 8 .

Dzi4 2 orkiestry: „ o j s k o w i  i s y m f o n i c z n a !  Cudo pizeboj Sw iatal Arcya^ie<c, atóre ooruszv«» 
publiczność całego św iata1 2.006 ono dolarOw koszful M M  Mk. IM  i R k  W * M ?

10 000 artystów! 2 lata pracy] Enl V  E  C j l  U i  
W rolach głównych: GLORGE OB&1EN i DOLORES COSTELLO. Mroza e Krew, niewidziane dotychczas 
sceny PO TO PU. F.l-„ ten jert przedmiotem podziwu na całym Swieciel Śpieszcie ni tcn filiri S ean s, 
o  kodz. 4, 6, 8 i 10 15. Dla m łodzieży dozw olone.

K I N O T E A T R

mH p Ll YWQDŁ‘
M ickiewicza 22.

DziS pierwszy m jm m m m  J » i  m rP, popularnej pow ieści M. SROKOWSKIEGO 
europejski film C H A Ł A  Reżyseria: MICHAŁA WASZYNSKIEGO. W rolach  

“1 k- głównych: AGNES PFTERSEN tfOZŻLCHINOW4 
MICHA* ViCTOR VARCONYl, KRYSTYNA 5NKWIĆZ, P MVEL OWERŁŁU, E. BODO i inni Zd.ec  
dokonano w Warszawie, Wiedniu, Budapeszcie i Nicei. Specjalna ilustracja muzyczna.

Początek o godz 4 6, 8 i 10.25.

Kino -  Teatr

„Słoń& e'1
ul. Dftbrowskiepo 5

m  —  m v  A  J k l U M A u i a z z  p|g sensacyjnej pow ieści CONAN H7|6 I  A T  ł J E DOYLE‘A. F/lm ten w magiczny  
UL  la  WWW a  spoaób przenosi wicza dc prao.-c 

glonu naszego i poi. zo,.* ov ą nu ;łvchaną bujrosc i żyw otność macierzy nasiej. W rolach głów ny h- Drze- 
piękna B E d S Il LOW c, LEWI STONE, LLOYD HUGHESi WALLACE BLRRY. Dzikie nie k ełzap. tętno  
pn-bytu. R eżyser k twórc; potęga -.wej iantjzji ścina w idzow i krew Io .em .D L A  MŁODZIEŻY b ! )ZWOLONE  
Od godz. 4 do 6 ceny zniżone, 40 i 8u gi.

Kino Miejskie
SAlA MIEJSKA 

ul. Q>trObran.ska 5.

Od unia 3 do dn.a 7 lutego i 930 r. będą w yświetlane filmy:

„Z L  o m  Ą  H A  D Z I E Ń "
Epokow, fftan polski ze z łotej serjf pronukcji D 29  roku. Aktów 10. W rolaci. głównych- MARIA 
GORRCYNSKA, !RENA PAWĘCKA, DAM BRODZISZ, WL WALTER, L ŻUROWSKI, J KO- 
BUSZ oraz 10.. 00 statystów . Akcja filmu toczy się wśród czscow nych pejzazy " oles.a  i zcum ie- 
wa znakom itą czpresja gry; brawurowin tempem orar m espotykinc-n dotychczas bofldc*wem 
Nad program: 1) HISZPAŃSKA GITARA w 1 ik d e . 2) KRONIKA FILMOWA P. A T asa 
czynna od g. 3 m. 30. P ocz. seansów  od g. 4-ej. Następny program .BOHATERSKIE SERCA"

Sprostowanie.
W ogłoszeniu Bilansu Pocztow ej Kasy O szczęd n ościo­

wej z dnia 3 lutego b. r. nastąpiła pom yłka w cyfrach 
a mianowicie:

RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW  
po stronic .STRATY*

p-kt 2 litera b) brzmi: oszczędnościow ych  7.374.842 46 
,  .  „ winno by£: .  7.374.842 36

!  U K A U I

W  roku 1916 w- miasteczku Mir zair trdowa pó!sk:ch filmów powinien wzbudzić zaintere 50,- 6 proc.dolajow a 79.25 lO nroc. kole- 
. _ .  , _  o . ___   . i  mp4v1 rn w kram Me także zar-ra- 1..^ ■ 10. ifl. 5 BrOC. kolCK.we 45.00. 8 DTOC.no tam tejszego mieszkańca Stefana Czerwiń sow anie nietylku w r°'<u> a ' c *akżi :ag ra 
skicg > ł  mcą. Ma na to  wszelk-e dane, zyczyc mu

wczesne władze wojenne nie mogły na *eS° .
trafić na ślad winnych zbrodni j cala spraw h . K,P°zyczeti-x a r t jsc i p. p, M ozzu.h-nowa 
poszła w zapomnienie 1 V3rkonyi udau się " 'm  b„rdzo.

Dopiero teraz tam tejsza policja zdołała u- . -Mozżuchtnowrf poza 3.. etną grą, .jjreaen 
zyskać informacje że Czerwiński został za- tuje pub iczncsci sw ą naoraw aę w spaniałą 
m ordow any przez sąsiada Jana  W ołosewicza urodę,, która może v. zadnę z iej k reaty j lne 
Ltóry dokonał tego z zemsty. w ystępuje tak  plastycznie, jak tutaj właśnie.

•Po przeprow adzeniu dochodzenia i stw ier Varkonyj w  roi, rzeźbiarza Czesława jes>t ------------    . ..
dzeniu, że informacje o W ołosewiczu odpo- doskonały. Brak mu męze określonego typu 50.50 4 i pół proc. warsz. 5 0 —.K alisz  60.75
wiadają całkowicie praw dzie zabójcę areszto męskiego, brak mu cech urody p o ls k ie  i, co g proc. . K. Przem. P olsk iego  80,50
wano i oddano do dyspozycji wiadz sądów na' p i’ l ' h ' '  u  ka-/di-m o -------

Jowa 102.50,5 proc. k o le jo w e  45,00. 8 pr  ̂c. 
c . Z. B, Gdsp Kraj. i b?nku K oln ,, o b li­
gacje B. G osp Kraj. 94. Te sama 7 n,n z. 
83,25. 4 i pól proc. u. L  ziem skie 50,50 
8 i oc. wat scaw skie 11 Oj. 5 proc.jwarszaw- 
*kie 54.— 8 proc. Łodzi 62 75. 10 proc,
Siedlec 72.— 8 proc. obligacje 3- B
> om unalnegc 93, Sta ifliacy jca  8- .25 lOproc. 
R adom ia75 i, proc. ziem skie 00, 4,o pruc 
ziem skie 49.76 o proc. p o t. konw . Warsz.

le M M C te m B & d i * n i  - r t r d e r * , -  i m a ł i .

FIAHIHA I FPRTEPfAHY :
św iatow ej sław y -ARNOLD FIB IG cR * (nie m a *  
nic w spólnego  t  f n mą  B racia  A. i K. F ib ig e r) .!  
PLEY EL, B EC H 5TEIN , BLiiT HNER, DRYGAS S 

SO M M óR FE LD  etc

K .  b ą b r P t t s h a  ul. N ie m ie c k a  3, tu 0 ,2
SPR óbD A Ż i W YNAJfjClE

U cM T O k

a . S S b Q [ i « i H Z
»f*<ar w u w y t r n ,  
tyililis, itarządów 
' t o c z c ł  yth, o? 9 
—1, o»f 3—8 wlecz. 

Diatermja.

Kobiatu-Lakars

l i .  l l i t ł l i I B M
K 3BIECE, YENE- 
RY Z “L., NARZĄ­
DÓW MCCZC W. 
*  : 12—2 1 od 4—e, 
eL Mickiewicza 24, 

»*« 277.

P a n * C 4 lk a  przepisyw anie na ma-
mtehgentna 4 kl. I  szynie i odbij., we 

([gim n poszukuie posa na nowielaczu „Ro­
dy ekspedientki. M o n e o * .  Pow ielanie  
i e  J o iy ć  kaucję, skryptów, wyka:ów,  
C ’ętn«e wyjedzie okólników  i ion, w y- 
Z ałoszt .ia do adm. konywuje się  prędko,
.Słow a*.__________ —3 tai annie i akuratnif.
. __  . " 7  «. Mickiewicza Nr ' 4IJJEnCl (asentkl) Telefon 7 63.

polacy, poszukiwani 
w szęd-ie. Propozycja  
noważna. Age tura 
solidna* Gierty: -Port*
Łuków. Żelechow ska na|fepszv.

G Ó R N O ­
ŚLĄSKI

w w ozach
, ----------zamkniętych. D rzew o

rJSfr °P ał0We 'ąEane suche
remi refe - KBŚBlafKO U/SJfl

rencjami poszukiwana M ickiewicza l i  (3 bra- 
Mai. i poczta H o łj-  ma)» 14 05 — i
b.cze. —

B&no

—  (c) Postrzeli! się prze’ nieostrożność.
\V dniu w czorajszym  w cieplarni ogrodmka 
■45 pp. w  N. W ilejce prakrykant ogrodniczy 
Jan Paszkiewicz manipulując z karabinem 
wskutek nieostrożności spow odow ał w ystrzał 
aniąc się ciężki) w nogę. Paszkiewicza nd* 

wieziono do W ilna i ulokowano w szpitalu
sw. Jakuba. . . . .

— (c) Znaczna zguba. M arjanna C zupr\ń  sw ych program ów  bezsensow nem , kom edyj- 
• - -  Omega.

należałoby może uw zględnić U każd jm  ra- g proc piotrkowi. 61.00 8 proc.Częstocho-
z ie  a k to rs l o je s t  zuD ełnie s k o ń c z o n y m  a ży- fiO.50, 8 proc, Lublina 6,25.
ciowo bardzo praw dziw ym  typem artysty , łP0  «* , . « 4. *» • *»
szukającego -deału piękna n n ł  O S 7 F N IF  t l  P R / F T A R f i U

Nad program  niezupełnie aktualny tygod O G Ł O a Z Ł iN IŁ  U  F K c c l A K u
niowy przegląd f-lmow' , co nie znaczy w ca M agistrat m. N ow ogródka niniejszem o»
ie że jes t on nieciekawy . glasza na dzień 12 lutego rb. godzinę 12-tą

Należy pnw m szow ać Dyrekcji , Holly- p rzetarg  ustny na  sprzedaż arutu żelaznego
wood**, że zrezygnow ała ona z uiozm aicania ocynkow anego, zdiętego z mieiskiej sieci e»

wiiiiał Pswiiłtw} le jm ita  w
o g ł a s z a

K O N K U R S
S9£ tI

Poszukuję sam odziel­
nego nandiowca 

D r . 9 °  prowadzenia sk le-
ch o rO D y  u-eueryczre i Pu. spożyw czego. Aa- 
skórne rOWRÓCIC i u wymagana. Wia- 
w znow ił przyjęciadoraof<’ w Biurze 
chorych od 9 —12 i RekJanaawem st. Gra- 
4 - 8 .  Mickiewicz^ 4, bow skiego, ui. Gar- 
tel. 10.90. —o  barska 1. -  o

na posadę 'ekarza rejonow ego z płacą 550.— do 700 — zł. 
w Ofadzie Pilica (6 000 ludności) pow, O lkuskiego. Posada  
będzie oo obięcia oa  1 marca * r. wymaganą jest dobra 
zn io m o śf pcłotn ictw a i ehirurgji ambulatoryjnej oraz CO' 
naimniei trzyletnia praktyka lekarska poparta odpi .iedn ie- 
mi świad ctwami. Zgłoszenia n sle iy  kierować dc Wydziału 

P ow iatow ego w Olkuszu.

D r Z azrze^fsk i 
lekarz powiatowy

Starosta. S iatn irow sk i 
Przewodniczący Wydziału

ska (S tarogrodzieńska 6) przechodząc uli 
cą Beliny zgubiła teczkę skórzaną koloru czar 
rnego z zaw artością 1040 zł. wraz z swemi 
dokumentami i męża.

— (c) Usiłowanie sanv)bó‘stw a. Z powo 
du nieporozumień rodzinnych targnęila się na 
ż.yćie Alarja Jastrzębska zam ieszkała przy uli 
cy Chouimskiej 37, która wypiła esencji oc 
towej. Pogotow ie Ratunkowe po udzieleniu 
desperatce p:erw.-.zej pomocy odwiozła ją do 
szpitala św  Jakóba w stanie nie zagrażają* 
cym życiu.

—  (c) U ,aw rtente potajem nego łotnba du 
Przy ulicy Nowogródzk.ej w  jednej ze spotu 
nek złodz-ejskich policja ujawniła nielegalny 
lombard w krórym ujawniono zegarki męskie 
i damskie, m aszynę do szycia, garnitury mę 
skie.̂ . suknie, obuv.de męskie i damskie, koce,

apy i inne rzeczy pochodzące najprav\ doprw 
dobniej z kradzieży.

—  (c) Nagły zgon. Z powodu ataku ;,er 
cow ego zmarł nagle wczoraj w- południe Zal

kami

o a

RADJO
C zw artek , dn ia  6  lu te g o  1930  r.
11 ,55-12 ,05: Sygnał czasu komunikat 

m eteorolcgic-ay i koncert dfa m łodz:eźv z 
lParjzan'', 16 ,10-16,15: Program dzienny. 
1 6 ,1 5 -1 7 ,CO: Muzyka z płyt gram ofono »ych 
17,00—17,15: 26 lekcja języka lietm eckie- 
go Prowadzi dr. w ł .  Jacobi 17,15 -  
17,45: Próbna transmisja z  embardu. Re­
portaż radjo ny. 17.45 18,45: T-anstnisja
koncertu z Warszawy. 18,45—1910: P o g a ­
danka radiotechniczna 19,1 U > 9.35: P i . f -  
glad filmowy. 1 9 ,3 5 -1 9  55: Kurs lotogr«fji 
dla am afoiów  °ogadankę wygł. K. Lele- 
wicz. 19,55—2000: Progr. na piątek i svgnał 
czasu 20,00 24,00: Retiansmisja z Buda­
pesztu „Rigoletto* onera V erdfego. po-zem  

man C’ er’inski zamieszkał” przy ulicy Kałwa muzyka taneczna z restauracji .B ristol* w 
ryjskiej 50. Wilnie.

lektrycznej, grubości 5 mm. w ilości mniej 
więcej 6.0ÓU klg.

Cena w ywoławcza po 35 gr. za 1 klg.
Oferenc. dopuszczeni będą do przetargu 

po okazaniu kwitu kasy M agistratu na wpła­
cone tytułem w adjum  50 zł.

(— ) L. Wolnik 
burm istrz M agistratu in. N ow ogródka 

(— ) E. Szwhronowicz sekretarz, 
m. Nowogródek dn.-31 stycznia J930 r. — 956

O B W I E S Z C Z E N I E .
M agistrat m. Wilna podaje do w tadom oś 

ci publicznej," że w ym iar podatku od lokab 
na rok 1930 został ukończony i nakazy płatni­
cze na podatek ten zostały rozesłane.

W obec tego wszystkie osoby fizyczne i 
p raw ne które d!’a jaklchbądź powodów na­
kazów  płatniczych na podatek od lokali na 
1930 r. dotychczas nie otrzym ały —  winny 
zgłosić się do M agistratu m. W ilna (ul. Do 
m nikańska nr. 2, W ydział Podatkow y) w  
celu ich otrzym ania.

Magistrat m. Wilna. 
Wilno, dn. 4. 2. 1930 r.

,:4B A B n s s  |

K m tyi i i
UBJk ■« ■

G a b i n e t
R ntjouaJnbj K osm e-  

g{g ty k i  L ecrn lcse j.

DOKTOR
L .  G I N Z B U R G  ^
cuoroby weneryc zne
*yfiiis i sk Orne. Wił- Ęm* 
no, ul, Wileńska 3, te- 
lefcn 567 Przyjmuje 
od 8 do 1 i od 5 do 8

lii 1 5-1
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
20, dom rłasny.
Istnieje od 1843 r 
Fabryka i skład  

mebli; 
jaualnie, sypialnie, 
f i l o  y, gabinety 
łóżka  b'kfow ane i 
angielsk e, kreden­
sy, s io ły , szafv
biurka, krzesła  
dębow e i L p. D o­
godne warunki i 

na raty. .

sar- "ta*

tyki
005 W i l n o .

   ̂  ̂ M ick iew icz* 31 n .  4.

B S S m ^  w 2 j w
tyczny usuw* ^ tu czn e  enie ce ' -T rgub .orą książkę
łapie* broi&wlti ku- * * P « d? n<e w>°- /  wojłkwwą wysU -
rsaikL iryB*d*aie w ło - 1 f1 *' Na" wioną przez P. K.
5 * .  WckMwfcka 46 ‘,jw szei .^ o i> y « e  k o -U . M o/odeczno w

smetyki racjonalnej. W lejce, na ,n ię Sta-

C E N Y  N I S K I E  
po zł. 9, 10, 11, 13 i 18 za sztukę  

W I E L K I  W Y B Ó R

A. GŁOWIŃSKI — Wileńska 27.
I
i

a

m m & m t  I

Ż Ą D A J C I E
w e w szystkich aptekach i 
składach aptecznych zńancgo  

S  śreak a  od odcisków

f  P r o w ,  A .

m m s m  i

a
i i

, |'«Z.1/J.LI Ej ziem, 
U  15 hektarów o  
debr ej- pszennej 
glebie z domem  
mieszkalnym  i bu­
dynkami gospodar­
czemu’ sprzedamy 
za 3.U0U dolsrów  
D tf.-K* „Z achętr. 
M ickiewicza 1, 
teł. 9-05. —o

Codziennie od gi 10-—8 nisław i Dz?emieszon- 
*  W Z. P. 43ka s, Franciszka,

."EL1 a d i i  i  ̂
Petnebny h i t  ł a t  ■  «ygub,o„c

Sutku 4'oddiuDo sprzedania i i  S2?*k2!?b
1 kwietnia 1930 r. lub w ydzierżawien.a na j K[Se to .

i s uP lsem "e " id- f lwarK w maj. Mą - ^ lcza W dtława unie- 
syłać: W*lno. Z ygm ur-kucie m. Wilno. Z gło- WjJj;nia s j« 
towuKa 6, biuro, n ieszem a się ao w /^sci- '
uwzględnione zosta- cmlki taaj M aikucie , 
ną bez odpowiedzi. — przy uh Subocz. — I

GEORGE UIBBS. 
10)

w y tr a w n y m

Żółty ptak
— J e s te ś m y  sam i te raz  —  rzek ła

p o m o c n ik ó w ,  k tó rzy  są  z b y t  gorliw i,  m io n a m i /  z a t rz y m u ją c  się p rzed  nią i p 'arrzac w  rył H am m ers la y ,  m oże  p a w ie  mi p an  czył zw j c ięsko z jego
—  B a rd z o  mi p rzyk ro .  —  Rizzio —  Ja nie b ę d ę  się  k ry ła :  znam  tre ść  jej oczy. te raz ,  kim pan  je s t?  um ysłem  d y p lo m a ty c zn y m ,

rozłożył ręce  b ez rad n ie .  —  Ale je s te m  n o ta te k  w  b loczku .  —  Nie, —  o d p o w ie d z ia ła  spoko jn ie  M d c z a ł  chw ilę ,  po tem  zbliżył s ię  —  Nię, z te g o  n ic nie będzie .  —
tu ta j  b ez s  lny. J e s te ś m j  w sz y sc y  zw y- —  Nie b y ła b y  pani kob ie tą ,  g d ) b y  —  nie rozum iem  M oże  pan  mi to w y- o  krok  i u ro cz y s ty m  sz ep te m  oznlajmił: o św ia d c z y ł  z łam anym  g łosem . P a n  
kłemi p ionkam i w  o lb rzym ie j  g rze ,  k tó  jej je szcze  nie znała. j a ś n i?  - —  S ądzę ,  że  inoja ro la  jes t w yraź-  m u odefać mi d ok u m en t.

W ie m  rów n ież ,  k iedy  i j'ak zo- Rizzio p a t rz a ł  na  n ią  k ilka chwil i na :  d z ia ła m  w  im ieniu a n g ie 'sk ie g o  rżą  —  Ale nie oddam go.
się, że usra dz iew cz y n y

D oris .  N ikt nam  tu m e  p rze szk o d z i ,  rą  p r o w a d z ą  siły ca łe g o  św ia ta .  —  W ie m  rów n ież ,  k iedy  i j'ak zo-
M o ź em y  r o z m a w ia ć  spoko jn ie  i szcze-  —  Nie o  to  mi chodzi.  S ąd zę  je d -  s ta ł  on w rę c z o n y  H a m m ers la v o w i 
rze. P ro sz ę  mi Dowiedzieć, c z e g o  p a n  n a j{j ze m ó g łb y  p a n  z jaw ić  się do  m nie  p rze z  k ap i ta n a  Byfilda .

M oże p a n

chce o de  m n ie?
O d w a g a  d z i e w e z jn y  o szo łom iła  

W ło c h a ,  a le  p rę d k o  o p a n o w a ł  się i z 
u śm iechem , ro z k ła d a ją c  ręce, odrzek ł 
uprze jm ie :

—  K siążeczkę  i b ibu łkę  d o  p a p ie ­
ro só w ,  oczyw iśc ie!

—  S k ąd  pan  wie, że ją  m a m ?
—  Nie m oże  być n igdzie  indziej.
—  D lac ze g o ?
—  Bo w sz  ys tk ie  inne m ie jsca ,  w

w y d a ło  mu się, że u s ta  d z iew cz y n y  du. s p ró b u je  s i ły?
d rgnęły .  —  P a n  tak  tw ierdz i ,  ale d la cz eg o  Rizzio pochylił  się do niej,  d o tk n ą ł

—  Czyż p an i  d o tą d  jeszcze  n ie d o -  m ia łabym  u w ierzyć  p a n u ?  Czy nie m a  lekko jej dłoni i sz ep n ą ł  ze w z ru sz e -
m yśla  się, kim je s t  H a m m e rs la y ?  pan  ż a d n e g o  dow o d u .ż U d n e g o  d o k u -  niem.

—  Nie, nie u w ierzę  w  to, dopók i m en tu ,  k t ó r j b y  m ó g ł  te  s ło w a  p o św ia d  —  P ro sz ę  nie zm u sza ć  m nie  do  te-
sam  mi te g o  nie p ow ie .  c z y ć?  M oże  w  p a ń s k im  p u g i la re s ie  na-  go!

Wiar*a jej w  H a m m e rs la y a  w z b u d z i  p rzy k ła d * zn a jd z ie  co ś  ta k ie g o ?  —  Nie, n iem a  innego  wy,-;cia. C zy
Rizzio cofną ł się i tw a r z  je g o  zsza -  p rzy jm u ie  p an  m oje  w y z w a n ie ?  W j p o  

rżała.  w iadarn  p an u  w o jnę ,  a zw y c ięż y ć  m nie
i?ęką  in s ty n k to w n ie  d o tk n ę ła  bocz-  nie je s t  ła tw o!  J e s tem  s iln ie jsza ,  niż się

nej k ieszen i sm o k in g a .  Lecz opanow*ał p a n u  w y da je .  M am  s ilny  g łos  i um iem
s ię  i w z r u s z a ją c  ram ionam i,  o d rze k ł  z 
ze śm iechem :

P an i j e s t  z a b a w n a

o d le g ło śc i

d o p raw d y . . .

sam , bez udzia łu  tych  ludzi...,  Rizzio o tw o rz y ł  sz e ro k o  ocz>. W ia-
—  Chci'ałem o szczędz ić  p an i  p /z y -  d o m o ść  ta  zdziw iła  g o  m ocno, 

krej rozm ow y , k tó re j  je d n ak ,  j a k  w idzę —  B yfild?  T o  n iem ożliw e!
m e unikniem y. —  W ie m  to  n ap e w n o .  Cyryl sam

—  A w  rezu ltac ie  p an  m a nad z ie ję  nu to  pow iedz ia ł ,  —  sk łam a ła ,  
z w y c ię ż y ć ?  —  S am  p o w ie d z ia ł? . . .  ła. w e  W ło c h u  z a z d ro ść  i w śc iek łość .

—  T a k .  R izzio  zamilkł,  s ły s z ą q  je j iron iczny  S zy b k o  zd e c y d o w a ł  się  n a  w y k o rz y s ta -
—  Jak im  s p o s o b e m ?  śm iech . nie sy tuac j i .

D o s ta n ę  od  pani d o k u m e n t ,  k tó  —  Nie, p a n  sam  go  zdradził .  —  N ie  chc ia łbym  b a r d z o  m artw ić
reg o  p o trzeb u ję . . .  i to  d z iś  jeszcze!  W ło c h  zm arszczy ł b rw i i p o ta rg a ł  p a n ią  i obn iżać  w  jej o cz ac h  m ego

—  A jeśli po w iem  p an u ,  że  g o  zni- sw e  w łosy. s z c z ę ś l iw e g o  ry w a la .  A le p r a g n ę
k tó rych  m o g ła b y  być, zo s ta ły  p rz e sz u -  sz c z y ła m ?  —  P a n i  zd a je  soh ie  s p r a w ę  oczyw i o szczędz ić  p a n i  c iężkich  ro z c z a ro w a ń  i
kane. —  T o  będz ie  n ie p ra w d ą ,  bo  pan i ście, jak w a ż n e m  je s t  d la  nich  obu . za- n ioże n ie b e z p ie c z e ń s tw .  Je szc ze  cz as—  -Niestety, n-e m am  d o k u m e n tó w  przy

—  P a n  jes t b a r d z o  szczery!  A w ięc  ta k  siedzi, że w idzę  w y ra ź n ie  b 'o c z e k  c h o w a n ie  ścisłej ta jem nicy!  n iech  p a n i  o d d a  mi b ib u łk ę  d o  p ap ie -  soh ie .  D zia łam  obecn ie ,  j a k o  o so b a  p ry
n a p a d  nocny  n a  n a sz ą  w illę  i b e z p ra w -  p o d  pan i  p o ń cz o ch ą .  W ię c  Rizzio nie w ied z ia  ł nic o ro só w  w a tn a . . .  odd’a n a  n te re som  p a ń s tw a ,
na rew iz ja  w  m oich  rze cza ch  tu ta j ,  —  D oris  szj b k o  sp u śc i ła  nogę  i p o -  aresztówSaniu B jf i ld a !  D oris  p rz y p o m -  D o r i s  p o k iw a ła  g ło w ą  p rzecząco .  —  Ale p an  n ie  je s t  A nglik iem . J a  D o ris  b y ła  z ręczn ie jsza  od s ta re g t  W ło
w sz y s tk o  je s t  dzie łem  p a ń sk ich  r ą k ?  czerw ien ia ła .  n ia ła  sob ie  że w ia d o m o ść  ta nie zo- — ■ W  takjtn  razie ,  z m u szo n y  je s te m  rów nież .  J e s te ś m y  w  p o d o b n e j  sy tuac j i ,  cha, ale on  był silniejszy. O d s ta w i ł

s ta ła  o g ło sz o n a ,  a  S'andis do w ied z ia ł  w-szystko powdedzieć. T a k  k aże  obo- —  W ie c  p a n i  o d m a w ia  mi k a te g o -  s to l ik  na  bok . W y r a z  jego  oczu  by ł tak  
się  o tern u rz ę d o w o ,  w  g a z e ta c h  nie w ią z e k  w o b e c  Anglji. . .  a  p a n ią  i H am - ty c z n ie ?  g n ie w n y ,  że D oris  nie chc ia ła  d łuże j
b y ło  ż a d n y c h  w zm ian e k .  m e rs la y a  zo s ta w fa m  ich losow i.  P ro s z ę  —  T a k .  zw lekać .  N achy li ła  się w y ję ła  z p o d

—  Nie m ó w iła b y m  o tern, —  Zaczę mnie nie zm u sz a ć  do  o s ta te czn o śc i .  -—  P ro sz ę  za s ta n o w ić  się n ad  sk u tk a  p o ń c z o c h y  m a łą  p aczkę  b ibu łk i  i rzuci
ła, u s i łu jąc  n a d a ć  g ło so w i p e w n o ść  i B y łby  to d la  mnie b a rd z o  ciężki obo- mi te g o  kroku . Jeśli pan i o d d a  mi do- ła d o  n ó g  Rizzia.

oni —  Myli się p an ,  d rogi p rzy jac ie lu ,  sp o k ó j  zw ykły ,  —  g d y b y m  sa m a  nie w iązek .  H a m m e rs la y  je s t  szp ieg iem  nie k u m tn t ,  o b o w ią z u ję  się u roczyśc ie ,  że Z rad o sn y m  okrzykiem  uj)adł n a
n a  Ja  nie m am  z a m ia ru  w a lc z y ć  z p an e m , by ła  tak  g łę b o k o  do  tych  s p r a w  w m ie -  m ieckim . D o k u m en t ,  k tó ry  pan i ta k jp i l  będ z ie  m ilczał i m o g ę  Zapew nić  b ezp ie -  l /o lana  i p o c h w y c i '  r zucony  p rże d m io t ,

tak  k rzyczeć ,  że u s ły szą  w 
mili Z b ie g n ą  się ludzie. O p o w iem  im 
w szy s tk o .  P a n  grozi,  że m nie  w y d a  w  
ręce po lic j i?  P ro sz ę  b ard zo !

Rizzio zbliżył się do  niej,  a le  D o ris  
cofnę ła  się  sp ie szn ie  za m a ły  sto lik .

—  T a k ,  —  p o tw ie rd z i ł  up rze jm ie ,  —  P an i  w y b a c z y  mi m o ją  szcze- 
—  za rów no ,  ja k  i d ro b ia z g o w a  rewa- rość,  —  p rz e p ra sz a ł ,  —  ale pan i m eto  
zja, k tó rą  p r z e p ro w a d z a ją  u pan i w  dy walki są  n iezw ykłe .
poko ju  moi ludzie, w łaśn ie  w  tej chwili D z ie w c z y n a  ob ję ła  d łońm i ko lana  i 
g d y  tu  z p’an ia  ro z m a w ia m y !  zam yśl i ła  się.

—  O, p roszę  się nie g n ie w a ć ,  
mc nie z a b io rą ,w  sz y s tk o  od łożą

>ń, k tó ra  je s t  na jm nie j  m e b e z o ie c z n ą  szana . . .  C o  za ś  do ty czy  Byfilda , to  o b a  m e  p rz e c h o w u je ,  je s t  p rze zn ac zo n y  d o  cz e ń s tw o  H a m m e rs la y a .  Jeśli z a ś  p an i  lecz je d n o cz eśn ie  jęknął r o z c z a ro w a n y :  
w a lc e  z John  Rizziem w iam  się, że ż a d n a  d y sk re c ją  już mu w y s ła n ia  d o  s z ta b u  n iem ieckiego . H am  odm ów i. . . .  —  T o  ty lko  ok ładka!  Ja  chcę b ibu ł
ro. fvlb-n hi-nni/- cip> u  uliiorum nif> nnmn-zp merslflii  nrnęił  nonia o  nr7P. 'how anip  —  T o ? . .  k ś ro d k u w ei .

m iejsce. b roń .
—  A jeśli p o sk a rż ę  się lady  H k  w

s c o t t?  chcę  ty lko "bronić  się, i w y b ie ram  tę nie pom oże.. .  '  '  m e r s la y  p ros ił  pan ią  o  p rz e c h o w a n ie  —  T o ? . .  ki ś io d k o w e i .
—  Jestem  pew-ny, że pani d o sk o n a -  Rizzio uk łonił  s ię  ce rem on ja ln ie .  —  Co to m a z n a c z y ć ?  go ,  a b y  m óc  po tem  sp o k o jn ie  w y s ła ć  —  Będzie to n a js t ra sz n ie j sz a  chw i-  Z e rw a ł  się i rzucił go  m łodej d z ie w -

e zda je  sob ie  s p r a w ę  z tego , że m ilczę —  O czyw iśc ie ,  je s te m  b e z b ro n n y  —  W c z o ra j  wueczorem zos ta ł  a re sz  d o  N iemiec: H a m m e rs la y  z d ra d z a  A n-  la w  m o jem  życiu, ale...  b ę d ę  zm uszony  czynie, a le on'a s ta ła  już  jtrzy  k om inku
nie jest w- naszym  w sp ó ln y m  interesie ,  w o b e c  pani.  Ale liczę na  p a m  r o z s ą d e k  to w a n y .  g lję!  w y d a ć  g o  i-ttro w  ręce  policji.  D o k u -  i w y c ią g n ę ła  rękę nac! ogniem .

D oris  w  zam yślen iu  p a t rz a ła  na i, —  tu zniżył g łos.  —  na pani uczu- 
ż a rz ą c e  się węgle". c ia  d la  Anglji.

T a k ,  fac ja . ,  w iem , że pan  je s t  N aresz c ie  pow ied z ia ł to,

tw arz ,
b a r d z o  m ądry . . .  b a rd z o  m ądry .  C z a sa -  chciała*
mi nie m o g ę  sa m a  zrozum ieć  d lacze-  B b d a w c z o  p a t r z ą c  w  je g o
go o d m ó w iła m  p an u  sw ej ręki.  Ale D oris  za p y ta ła .
czy  p a n  nie u w a ż i  że pań sk ie  za ch o -  —  Jeśli pan  p ra c u je  d la  A nglji ,  cze
w anie  je s t  niezupełnie .. .  jak b y  to  po- m u nie p o s łu g u je  się- pan  p rzy  rewizji
w iedz ieć . . .  n iezupe łn ie  w p o rzą d k u ,  u rzę d n ik am i ze S co t la n d  Y a rd u ?  D la-  dynu.
P ak  nie p o s tę p u je  p ra w d z iw y  gen t le -  czego  w y s y ła  p an  złodziei nocą ,  p o ta -  U s ta  R-zzia zac isnę ły  się mocno,
m an!  je m n ie ?  —  A ha!  s fa ło  się  to  p rędze j ,  niż

—  S p ra w a  je s t  tak  w ażna ,  że nie T a m c i  z rob i l iby  m n ó s tw o  g łu p s tw ,  p rzy p u sz cz a łe m !
nogę  się liczyć ze  w zg lę d am i św ieckie  j a k  zwykle .. . .  'a n a jw a żn ie jsz e  je s t  to, Z ac zą ł  chodz ić  po  p o ko ju  d la  o p a-

mi. M a m  nad z ie ję  jednak ,  że niczem że n a  m iss  D oris  p a d ło b y  o sk a rż en ie  n o w a n ia  w zb u rze n ia .  D oris  śledziła  go
pan ią  nie u raz iłem ? ..  wspolnic tw-a z n iep rzy jac ie lsk im i agen-  uw-ażnie.

—  O czyw iśc ie ,  nie!—  O d p o w ie d z ią  tami. —  M am  nadzie je ,  że pan i rozumie,
ła  spoko jn ie .  —  M ia łam  na  my śli p'a.ia D oris  n iec ie rp l iw ie  w z ru s z y ła  ra -  czem to grozi. . .  C y ry lo w i?  —  rzekł,

D o ris  nie p rz y p u sz cz a ła ,  że s ło w a  —  T o  k ła m s tw o !  —  zap rzeczy ła  m e n t  ten  je s t  zb y t  w aż n y ,  ab y  m óg ł Rizzio z a b r a k ło  tchu  z p rz e s t ra c h u
jej w y w o ła ją  tak ie  w ra że n ie .  Mimo, D oris .  —  Nie w ie rz ę  panu!  d o s ta ć  6ię do  N iem iec  M u sz ę  p rze szk o  —  Nie!...  ty lko nie to, na  B o ga . . .
że R izzio  ntial się na  bacznośc i ,  nie —  A je d n a k  pani m usi uw ierzyć ,  dzić tem u, g d y b y m  n a w e t  m ia ł w c ią g -  b ła g a m  panią .
m ó g ł  o p a n o w a ć  uczuć,  k tóre  g o  o g a rn ę  C zyż to, co pan i  tam  p rze c z y ta ła  nie n ą ć  p'anią d o  tej sprawcy. —  P ro sz ę  się nie ru szać  z m ie jsc a ł
ły. W  oczach  je g o  D oris  w y cz y ta ła  je s t  d o s ta te czn y m  d o w o d e m ?  —  A jeśli ja  p an u  o b iecam , że b lo-  - ro zk a za ła  stanow-czo.
s trach .  —  T o  ja k ie ś  n ieporozum ien ie .  czek ten nie d o s ta n ie  się d o  rąk  nie- —  Rizzio s ta ł  ja k  w ry ty ,  nie spu-

—  S k ąd  pan i  w ie  o te rn? —  Nie, tak ie  n iepo rozum ien ia  się m ieek ich?  s z cź a ją c  oczu z żó ł tych  kar tek  w  p a l -
—  S and is  do s ta ł  w ia d o m o ść  z Lon nie zda rza ją .  P an i je s t  za ś le p io n a  s w a  R ezio zm iesza ł  się n ie o cz ek iw a n em  cach  D o ris .

miłością.
D obrze!

D o ris  s ta n ę ła  p rzed  mm  z o cz y m a  Nie m o g ę  tak  ryzykow-ać. W  tak  waż- 
p a ła ją ce m u  M im o p o w a g i  i n iebezpie-  nej sp ra w ie  nie m ożna zaufać  kobiecie , 
c z e ń s tw a  chwili, Rizzia o g a rn ą ł  z'a- k tófa... .
c h w j t  W idz ia ł  p rzed  so b ą  D ianę ,  a le  —  N a w e t  tej kobiecie , k tó rą  John 
nie D oris  —  łow czynię ,  lecz nie prze- Rizzio uzna ł  g o d n ą  z o s tan ia  jego  ż o n ą ?  
ś la d o w a n ą  i w e m y k a ją c ą  się zręcznie. Z ro z p a c z o n y  nie mógł o p a n o w a ć  

—  P a n  pow iedz ia ł  mi kim je s t  C y-  w zb u rze n ia .  Jej o d w a g a  i sp ry t  w al-

p y tan iem . /  —  Nie, ja s a m a  lepiej p rzyp ilnu ję ,
P an i  żą d a  ode irmie zb y t  w iele .,  a b y  ta jem nica  Anglji nie zo s ta ła  zd ra ­

dzona .
—  Jak  pani śmie nie w ierzyć m i?  

—  sz ep n ą ł  w ściek le .  —  M ó w ię  p an i ,  
że m u sz ę  w łasn o rę cz n ie  zn iszczyć  ten  
dokum en t .

—  Ja  m ogę  to z rob ić  rów n ie  (do­
brze.. .
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